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Celem w  iknienia wszelkich nieporozumień, 
przypominamy pp: prenumeratorom, że za każdą 
zmianę adresu nałoży zapłacie 20 ctów i że dopie
ro po uiszczeniu tej dopłaty zmieniamy adres

Przez zmianę adresu rozumieć należy zmianę 
poczty wsi, ulicy, numeru domu, tytułu etc, 
w żadnym zaś razie zmianę nazwiska, pod którym 
Przegląd został zaprenumerowany, gdyż tego nie 
zmieniamy pod żadnym pretekstem

P U\~

Lwów 9 lutego.
St&lnbachowski projekt reform y w ybor

czej w ytw orzył w większości krajów przbdli- 
tawskich stronnictwa, domagające się takiej 
ramejj albo podobnej reform y systemu w ybor
czego do sejmów. Przypisujem y to w zu„ jznej 
uierzc ogólno - ludzkiej wadzie, która popycha 

do naśladownictwa, często najzupełniej nielo
gicznego. Opróoz zaś t6gc wielu ambitnym lu
dziom wskazał p. Steinbncn konika, którego 
dosiadłszy, m oże zdołają w jechać na arenę par
lamentarną, a jeżeli już są na niej, to utrwalą 
przy sobie mandat powiewaniem  chorągiewką, 
na której wypisana nowa idea. Inaczej m e po
trafimy wytłóin&csyć faktu, że po projekcie p. 
Sie nbacha naraz pojawili się amatorowie re- 
orm y w yborczej, jak  grzyby po deszczu, p rze ł

a m  zaś absolutnie nikt, oprócz socyal stów 
czesko- wiedeńskich, nie odczuwał n ijm nir *szej 
potrzeby takiej reformy. O czywiście wszystkie 
® zachcianki, jako niew ywołane realną potrzsj 

Lą drugo jeszcze pozostaną w sferze marzeń. 
Pailamentaryzm bynajmniej nie jest idealną 
orm ą  rządów, m e iazie jednak za tern, żeby 
819 godziło robić z m ego forsę. I  tak już 
^sizystfcie Uatawy, uchwalane przez parlamenty, 
mdwo w życie wejdą, wnet lię  okazują wadli- 
Wemi w tern lub owem  i muszą być łatane no- 
Wellaeii, co stąd pochodzi, że parlament deoy- 

hje o na i rozmaitszych sprawaon, a przecież 
nie możo się ckladuć z samych specja listów  do 
yezystkiogo. Oóżby to więo było, gd yby  re- 

*mą w uuchu steinbauhowskim obniżono j o 
f-om  inteligencji pa-lam entów! Społeczeństwo, 
jt*ko pacyent takiego konsylium, rychło w yzio
nęłoby ducha.

Dlatego w sejmie dolno•austryack.m oświad
czył nami; stnik, że rząd nie może się zgodzić 
nu żądaną przez chłopskie stronnictwo reformę 
taką, aby w kuryi gmin wiejskich b y ły  bezpo
średnie wybory i aby każda gmina stanowiła 
rarnr dla siebie odrębny punkt w yborczy. Taka 
y Jtr.em letorma, jak uczy doświadczenie w In
nych państwa* h, żłobi zanadto głęboko antago
nizm y polityczne, rozdziela każaą gm inę na 

1 zy wrogie w  calem (ego słowa znaczeniu i 
p rzyczy n a  się do powiększenia liczby k iym i- 
ualnych wypadków. Jednakże stronnictwo 
ohłopjhie w sejmie dolno - austry aokim nie ze
chciało zejść ze swego stanowiska i uchwaliło 
ha swem klubowem posiedzeniu, że albo tako 
Dędzie reforma, albo żadna. W  skutek tego 
■ szystkie m ne wnioski, zmierzające do słu- 
®znej zmiany ord yn a cji wyborczej, musiały 
^paśu, albowiem  do uonwaieaia ich  potrzeDa 
wzeoh czwarty, h większości, której bez stron
nictwa chłopskiego nie zn. jdaie się w  sejmie.

Długość dnia g. 9 m. 43 
Przybyło daia od wczoraj 4 m.

Zupełnego spokoju n igdy nie może być 
^ pcutyce, bo ona jest wyrazem  w*ecznie 
tętniącego życia  ra i od ów  i ich  dążeń, mezu- 
Wsze zgodnych z tym i kierunkami, które daje 
’m dypiomueya, Zaledwie przyjaciele pokoju 
Uspokoili się co do stosunku rosyjsko-niemie
ckiego, który bardzo złagouzoco wprowadze
niem traktatu handlow ego w fazę rzeozyw i-

Ltości; zaiedwie cesarz W ilhelm  na parlamen
tarnym obiedzie u hr. C aprly ego dcsaauie 
rozminął w ielk ie dla N ien ieo  korzyści tego 
traktatu, a wielkie dla pokoju niebezpieczeń
stw*, jakiaby powstały z trwania w ojny eko
nom icznej, przyczem  uprzejmością dla współ
biesiadników ze wszystkich politycznych  obo
zów, z wyjątkiem  socja listycznego, starał się 
umniejszyć zaciętość opozycyi igiarnej; zale
dwie ta o p o zy c ja  pod w pływ em  nalegań ce- 
snrza, a także po rczwadze, że redu kcja  uła 
zbozowbgo z pięciu  na trzy i pół marki od 
rtu kilogram ów nie jest ostateozp.err nieszczę
ściem, poczęła godz 'ó  się z państwową koniecz
nością , zalcow ic tedy w środkowej Europie 
w zroiło zaufanie w trwałość pokojo, aliści na 
03t zu noża stanęła sprawa egipsko, do której 
przyłączyła się jeszcze powtórna awantura na 
pograniczu zaohoduio-afoyktńikioh posiadłości 
Freucyi i A og lii. Tu i tam jednocześnie w y 
stąpiły w  ostrej form ie ryw a liza cje  tyoh m o
carstw —  i to właśnie stanowi powinowactwo 
m iędzy temi sprawę mi.

Egipska iprawa tak się przedstawia. 
Okedyw Abbas-H alm i upokorzył się przed 
Anglikam i i w brew  ostrej ni ganię, któ^ą w y 
raził w  W ady Halfie angielskim oficerom, do
wodzącym  egipskimi pułkami, ogłosił iradę, 
zawierającą same pochwały tym oficerom, a 
podiekrerarzowi swemu do spraw miliuarnych, 
zwolennikowi w pływ ów  francuskich, Maheruwi 
baszy dał dym isyę, locz równocześnie udeko
rował go wysokim  orderem Osmanie, przy- 
ezrir rzekł doń: „Obaj cierpim y, lecz da A l
lach, że tego już niedługo“ . A nglicy , którzy 
widoozm e szukają 1 da powodu do zupełnego 
zajęcia Egiptu na własność, postanowili obra
zie się tą nową dem onstracyą uhedywa. Z 
Londynu wysłano rozkaz pełnom ocnikow i an
gielskiem u w Inirze lordowi (yromerowi, aby 
ośw iadczył ohedywowi. że „cierpliw ość angiei- 
ckiego rnąda już się wyczerpała i że jeśli 
Abhao-Hs-.mi jjesżcze raz jakim kolwiek czy 
nem okaże swą nieprzyjaźń, to A ugiia  bę- 
dz.ie, niestety, zmuszona usuuąć go z, tronu“ . 
M łody chedyw, posłyszawszy tę groźbę, wziął 
na kieł i postanowił zm ierzyć się z ungieissą 
potęgą. W ysyła  on notę do wszystkich m o
carstw, w której wykazuje wszystkie złe 
strony opieki angielskiej, rujnującej Egipt. 
W  tej n on ę  będzie podobno zarzu-, że A n 
glia po prostu objada Egipt, tłumy sw ych 
głodnych  urzędników nasyła i ta*a rosdaji 
im posady, świetnie udotowane, a zgoła nie
potrzebni. , w  skutek czego kraj &.ą rozwinąć 
nie moża i nie jest w stanie płacić orocen- 
tów  od sw ych długów  Wjerzyoielom earopej- 
saim. Oprócz zaś t9go k ióiew  ikie piaw a cha- 
dywa są ciągle gw ałcon e , k ólem rzeczyw i
stym stał się lerd Cromer, kanclerzem jego 
lord P alm ar, a książęta egipskiego domu 
są traktowani z całą brutalnością, właściwą 
Anglikom . Pierwej pensye otrzymują Anglicy, 
a d o jie io  to, co zostanie w kasie, dzielą oni 
podług swego widz misię m iędzy urzędników 
egip,*kich, którzy w skutek tego często nie 
otrzymują pełnego wynagrodzenia, są więo 
niezado wolnie o i i z konieczności nr\ złe w y 
zyskują swe stanowiska. T* nota narobi o- 
czy w iście w ielkiego rumoru i może przyprawić 
ohedywa o utrmę tronu, ale sprawę egip 
ską dźw ignie na p uwszy plan zaognionych 
spraw w  Europie. Z  E onsiantynopoia dono
szą, ż j  Bułtan nat azał MukKferowi-baszy, k tó
ry  w K ai za jest jego pełnomocnikiem, po
średniczyć m iedzy chtdyw em  a brytańskimi 
opiekunami jego i dokradać wszelkich sta- 
iań, aby do awantur nie przyszło. Trudno 
jednak pośredniozyó, bo chedyw  czuje za so

bą Francyę, a zapewne i Fosyę. Minidteryalny ; 
organ paryski lem ps nazywa sprawę egipską ' 
„twai dą pestką, po której rozgrydirniu A u - ; 
glia znajdzie r dla siebie bardzo gorzkie ziar
no, nadto zaś nsbezy w  swej szczęce pavę
złam anych zębó w “ . DeZaty tak piszą : „Geniusz 
f ia n cu -k i, przy pom ocy w yłącznie francu- j 
skich kapitałów, stw orzył kanał suczki. A n 
glia zawładnęła nim tylko podstępem. Tow a- j 
rzystwo budowy kanału dato ówczesnemu cha- • 
dyw ow i Izm aelowi w piv?zanoie spory plik 
akcyi, któ~e on późa le j", b^dąc w  pienie- ’ 
żayoh  kłopotach, pota j:,m.r,c s^rz-idał angiel

oni tę taktykę, piluie obserwując Rosyan na 
pograniczu afgańskiem i p&mirskiom. W ę c  
choć Francya oświedoza, że o niczem nie wie, 
a domyśla się samowoli o ficerów , jednakże 
z Londynu posłano rozkaz gubernatorowi sier- 
ra-leońskiemu, aby ścisłe przeprowadził ślsdz- 
tw o i przedstawił raoc rt. "Wowozas rząd pary
ski odw ołał pułkowaika Bonniera z Timbuktu.

"Wypadki te razem z egipskim i w ytw o- 
rzy ły  pewien chłód między A u gl ą a F-.anoyą. 
Jednak d yp lom acja  niezawodnie znajdzie spo
sób załatwienia tych przykrości ku obc, óinem u 
zadowoinieniu.

skiemu rządowi, d. ąo mu w ten sposób prze
wagę w  zarządzie kanałowym. Mając tę prze 
w °gę, A rg b a  powoli w yau dła prawią ws yst- 
kie akeye i tak się stała * pa i ;ą kanału, a , 
potem i Egiptu, poróźniw ż.y się zaś »  lim a - j 
elem, pozbawiła go tronu, M że to źle, ż s ś m /j  
go  wówczas nie bronili, le z to się tłóm aozy 
słusznym żalem do niego za tak szkodliwą dla 
nas sprzedaż a k cy i; zresztą bySiś.ny zajęci 
rozszerzaniem naszych algiorssrich posiadłości. ! 
Dziś sprawa inaczej się przedstawia i możemy • 
z góry  A nglię uprzedzić, że nie będz-em y obo- . 
jętnie patrzyli ra  wyrzucanie z Egiptu Abb&sa 
baszy11. W reszcie z chóru 1 gl -ów  pary kieb 
bierzem y to , co m owi Rkjj Frangaise, Opi i : 
w ypadków nad Nilem, kończy ten dziennik j 
s łow am i: „ W  Bisetrze (w Tuniaiej stoi ni 
kotw icy nasza silna eskadra; pod Atenam i j 
stoi rosyjska , m ożem y więc być spokojni o i 
to, że nie zaskoczy nas żadna niespodzianka 
nad Nilem. Sv, ao nie ujray drugiego tak ohy- j 
dnego czynu , jak zbombardowanie bezbronne 
A leksandryi“ .

Jak widzim y, ?ą to glosy bardzo cierpkie, 
świadczące o silnym rozdrażuieniu, a że reda- j 
ktoro wie dzienników patyskioh są p awie 
w rzyscy d eou tow a n jm i, albo senatorami, prze- 
to owe dzienniki odiź wierciedlają dokładniej, 
niż wszelkie inne, usposobienie swoich ster 
politycznych  —  i to właśnie powiększa zna
czenie przytoczonych przez nas urywków.

D odać tu jeszcze należy, i »  Franoya pi za
jęła od R osyi sposób zdobywania k ia jów  odle
głych , nicm ającyoh ustalonych granic. Jak ca
rat w  Ai yi Srodaowej, tak w zachodu ej A fryce 
zaczęła Franoya tolerować samowoię swoich 
oficerów, hrórzy n iby r. i  własną rękę prowa
dzą wojenne wyprawy. Jeśli się uda taka w y-

Sprawy sejmowe.

prawa, to Franoya ją pochwala i zdobyty kraj
zabiera; w  przwoiwi^ m m .™  o-aWuiajo ew^go 
oficera, grozi mu karą, ale w koncu daje ihue, 
lepsze stanowisko. Vt skutek togo parę ty g o 
dni temu starły się wojska haucuskie z angiel- 
skiemi w gO ach Sierra-Lrone, pod murzyń- 
skiem miastem Wania. Bój skończył się po
rażką Francuzów, śmiercią obu dowódzców i 
prawie wszystkich cfioerćw, w  skutek czego 
niepodobna b j ło  zbadać, kto w łaściwie zaw i
n ił; opiawę tedy umorzono. A b  oto znowu 
■nadeszły jeunooześaie dwie w iadom ości: —  je 
dna, że francaski pułkownik Bonnier zdobył 
państwo i stolicę Timbuktu, b jdąoe buforem, 
czyli przegródką m iędzy a u g b b s ie m i a traa- 
cuskiemi posiadłościam i; — i druga, że w g ó 
rach Sierra-Leone znowu stoczyli boj Francuzi 
z Akglinam i, przyozem  poległo 200 żołnierzy, 
a rannych jest kilkuset. Pierwszą teką bitwę 
na terytoryum , które na mapie, zrobionej na 
domysł, należy do A nglików , nazwał rząd pa- 
r jsk i wypadkiem, powstałym z „nieporozum ie
nia godnego ubolewania11. A b  kiedy Francuzi 
drugi raz wpadli na to ramo obce terytoryum  
i ró ivnocześme innym  odaziułem zagsrręli nie 
swój kraj Timbuktu, wówczas A n g licy  rzekli 
z kw >śną miną, że zadużc już ty on nieporo
zumień godnych  ubolewania. Zrerztą poznali

[Sprawozdanie Wydziału krajowego o objęciu 
sprzedaży soli w zarząd kraju).

Sbosi jąc wię do poieeonia Sejmu z d. 9go 
kwietniu 1892, objął W yuziU  krajowy sprzedaż 
soli warzouki w 59 powiatach galicyjskich  we 
wiasny zarząd. Już w pierwszych tygodniach 
objęcia  tego interesu dały się słyszeć liczne 
skargi, że objęcie interesu solnego przez kraj 
a ni w  części m e usprawiedliwiło nadziei, jakie 
ludność żyw iła, nie brak było  nawet takich 
pessymistów, Którzy utrzym ywali, żs W ydział 
ura,jovry z solą zrobił kom pletne fiasoo i pow i
nien za.rczasu odstąpić od tego interesu. Owóż 
W ydział krajowy w sp.awozdaiau, przadiożo- 
nem Sejm owi na poniedz/iałkowein posiedzeniu, 
W jłuszcza jasno, w jakiem  sondyum sprawa ta 
się znajduje. W  sprawozdaniu swem zajął W y 
dział stanowisko ściśle bezstronne i przyznaje 
otwarede, że dotychczasowe rezultaty interesu 
solny są rzeczywiście niepomyślne, z drugiej 
strony jddnak stara się wyhaeać, że m e należy 
z Oego pcwodu uważuć całego interesu za ch y
bionego, gdyż korzystając z doświadczeń naby
tych  w pier wszom półrocza, zaprowadził W y
dział już wiele ulepszeń, tak, że interes Len 
musi rozw inąć eię prawidłowo i ludność odnie
sie z niego rzetelną korzyść.

A  f iraz przejdźm y do w łaściwego spra
wozdania. Na wstępie Kreśli W yuziai Krajowy 
przebieg rcKowan, jak*e przen iow idził w tej 
sprawie z rządom. W  Kilkanaście dni po udzie
leniu m u  przez Sejm pełnom ocnictwa, d o  j e 
szcze w  kwietm u 1892 wniósł W ydział krajo
w y do ministerstwa sk&rba memoryał, w któ
rym  upraszał o przyznauie mu dl* 59 powia- 
tór? w  Galicy i, w  których  sól w arzona* jett 
konsumowana, prawa piei wszeńst n& w zaku- 
pnm soli, t&K, aoy  każda salina %  części swe, 
prcdukcyi, a ewentuulme i oałą prodakoyę w y
dawała W ydziałow i Krajowemu na podstawie 
jego zamówień. Nadto upraszał W ydzia ł o przy
znanie mu 3-m iesięczuego kredytu na po
braną sól, przyczem  zobowiązał się d a  sprze
dawać soli w urobiiej sprzedaży po cenie w yż- 
ozej n a i  11 centów  za topkę.

MI uistsrs wo zwlekało z odpowiedzią p izez 
oś_n mies-ęcy, dopiero w ostatnich dniach gru
dnia 1892 utizym ai W ydzia ł kraj wy zawiudc-
mienie, że ministerstwo gotow e jest oudać mu
do droonej sprzec uży 420.000 centnarów metry- 
cznyon so-i roczaie i udziehó mu kredytu 3 
ULiesięoz tego do w yuokośu 945.000 zł. Wydzi&ł 
krajowy przyjął te waruuk1, s łozy ł żądaną 
Kaaoyę w juwceie 945.000 zł. i w kwietniu 1893 
przystąpił do czynności organizacyjnych, a mia
nowicie do asr^Sftiaowama biura solnego, do 
urządzenia spedyoyi i do atwcrzenia siciadów 
po powiataco. Wydatki, połączone z objęciem  
lm eresu solnego, .-.pudziewał się W ydzia ł po
k ryć dochodem  z iok a .y i gotów ki grdmanrącej 
się w Kaiio wsnute-K uzyokania 3-m io.ięczaego 
kredytu, co w  raz e calKowitego w yczerpatra

prsyznai’ e g .1 kontyrgen ;u p -wiun i uczynić 
25 00U zł rocznie.

Przeda wrzystkiem zorganizował W ydział 
krajowy biuro solne, któ e składa się z 9 u- 
rzędm ków  i jedneg , w źaego. K  pszta roczne 
utrzymania tego biura obliczone są na 17550 
zł. K ierownikiem  biu-a jest inżyniar-górnik p. 
Laon Syroczyński. Rownoczaśnib z utw orze
niem biura solnego przystąpił W ydzia ł krajo
w y do organizacyi sprzedaży soli po powia
tach, w roży| rokowania z d yrek cją  k o b i 
jiaństwowyob ‘ w  sprawie taryf i przoprowa- 
dzenia obraohuaków, i zorganizował spedycyę. 
W ychodząc z zasady, że lepiej jest mieć do 
eryniem a z jednym  orzedsiębiorcą, ar .żs i z 
kilkoma, pow ierzył W ydzia ł spedycyę soli z 
dziewięciu salin iządow ych  do wrzystkich 59 
powiatów spółce spedycyjnej zł żoaej z g&lio. 
Towarzystwa uaaalowego, tudzież pp Ska,- 
rzyń kiego, KuaaszowsKiego i Soaz:g'uiny. 
Składów soli zorganizowano 242, z, tych dla 
)29 ustanowiono cenę soli na 10*/a ct. za 
topkę, dla 44 na 10 ct. a ala 10 na 9 1j2 ot. 
W  nueście Lw ow ie mianował W yd zio ł o w ich 
zastępców w 52 składach, W  kwietniu I8y3 
odpowiedziała jenc-ralna dyrek cja  kolei pań
stw ow ych na uczynione jej przez 'Wydział 
krajow y propozycje , a odpowiedź ta była nie 
burdzo pomyślną. W ydział krajowy prosił b o 
wiem  1) o cbniżeuio taryf przewozowych do 
m ożliwie najdalszych granic, 2) o przyznanie 
tej uigi, aby przssyłió pół wagonowe by ły  o- 
b liczone wedle tej samej nizszej taryfy, co 
posyłki oałowag.jnowe i 3) ażeby fracnt nie 
był w ypłacany za.az przy wysyłc-*, ale ażeby 
wpzystkie rachunki koncentrowały się w lw ow 
skiej d y re k c ji > wypłacane były  co mio iąoa 
Jeiieralna d y rek c ja  kolei państwowych przy
znała tylko tę ostatnią nigę, a nie uwzględniła 
df. óch pierwszych punktów, przyrzekła tylno 
zastanowić się nad przyznaniem  pew nych u.g 
przy wysyłkach soli do tych miejscowości, do 
Których n igdy jeszcze dotąd soli koleją nie 
sprowadzano.

Ekspedycyę soli rozpoczął W ydział kra
jow y 15 lipea 1893 i od tegoż dnia po koniec 
roKu 1893 poorał jej ze salin w szystkiego 
106.201 ceiitnarć w m etryczny oh, a zatem  w 
stosunku ao przyznanego rocznego kontyn
gentu tylno 55.17°/0 W y r ik  tan jest stanowczo 
niepom yślny, wszelako ni® należy z tego p o 
w odu zbyt pesym istyczn ie  w p rzyszbść pa 
trzeć, 6,-^^ :k t06 prób i dojwi&doztń
W kgżdym  razie fund acz krajowy żadnej & 
żadnej straty na mt&rosie sot-iym nto , cmósł, 
przeciwnie w tym  pierwszym c^ęzk.m obrusie 
po p osrycia  wszelkich w ydatków  mii.1 czyste
go dochodu około 2500 złr., naj ważnie szy za® 
cel całej a a c y i , t. j. potanienie soli, został 
osiągnięty, dziś bowiem w żadnym powiecie 
nie sprzedają soli drożej nad 11 centów za 
topkę.

Niepomyślnym jednak m.mo to uważa 
W ydział krajowy rezultat piei w jzego półrocza 
dlattsgc, że w tym  osresie zdołał w^czorpao 
zaled ^ie połowę koatyngeatu, skatscieo czego 
w ręku koakarenuyi niekrępowenej żaduom 
zobowiązaniem co do wysokośo4 ceuy, pozostała 
zbyt w islaa ii ść soli. To też kwestya w yczer
pywania Kontyngentu 420.000 cetuarów rocznie 
jest zdaniem W yaziaiu  najżyw otnitjszą dla 
ustalania obniżonej ceny solh Za najlepszy spo
sób ku osiągnięciu ..ego celu uważa W y d za ł 
krajowy, ażeby polepszyć wariatki nabywania 
i sprzedaży soli zastęp, om sro im  w tych skła
dach, które pobierają sól z trzech ssim  (w R os
sowie, Łanczynie i Dcl&tynń), tak oddaionych 
od koiei, ze sól z  mon wyłącznie tylko dcogą 
K o ł o ą  się rozchodci. Saliny te zaopatrują w sól
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Nowe polskie komedye.
(Ciąg dalszy).

Bałuckiemu, który miał dotychczas przy
wilej bawienia publiczności szczerjE i choo nie
wybrednym  hum orem , powinęła się tego roku 
kega. Jego ezteroahtowa komedya hie
dlko m e osiągnie tego stanowiska wśród kurne- 

dyi naszych co „Dom  otw arty11 lub takiego 
shfecesu Kabowego na wszystkich scenach, jak 
n^lirt11, ale prawdopodobnie przy ocenianiu 
^siałainośoi literaokiej autora, w  długim  sze egu 
«0inedyi jego. „B ajh iu znalazłyby się na szarym 
-r-ńou Jednakże z treści ich  na |lepiej się ozy- 
elnicy dowiedzą, w  ozem i dlaczego najnou sza 

^otueaya Rałuokiego nie domuga.
W  „B ijkach*1 bankier Merwa spekuluję 

' l* iasv, Które zakupił na znacznej przestrzeni 
gdzie * w odległej okolicy, przekonany, że am 
niezadługo przeprowadzona będzie kolej. U io- 
owawszy w ten sposób ca ły swój majątek, 

fe ru je  cuazym i funduszami, które mu róż^i, 
klienci z jjełnem zaufani om powierzają. Int6- 
1B8J idą mu dobrze, w ięc też kupił willę PŁ 
nhiastem dla swojej żony Julii, a na imieniny 
*** zamiar obdarzyć ją wspaniałym garnitu”em 
‘ --ylantow. Morwa m e zna się na alejnota h, 

os o radę napizód krewnego Julii, Ludwika, 
* później zwraoa się do hani Grubalskiej, żony 
Łap: talia ty, dawnej swojej znajomej. Ponieważ 
hagle z domu w ychodzi i nie umie się z tego 
?®pr*wiedliwió przed Julią, a prezentem choe 
le] zrobić niespodziankę, w ięc kuzynek Ludwik 

■ Icyśla jnu pow ód: alarm riący telegram o 
'‘-ukrucLwie jaKiegoś korespondenta, kióre ma 
baczne straty i dla M orwy spowodować. Z  całą 

'5 . h isto/yą  Julia z wierna się swej przyjaciółce 
' -oit,ińsk.ej i za-az przy niej ukłida plany 
PrfcJiśoa w  pomc c m ężowi sprzedażą willi, klej- 
otow, wreszcie zaprowadzeniem w domu ścisłej 
liŁl ędności. Barazo tu w szy.tko m eoględne 

, Je trony, ale choć dow odzi, że ma niewiele 
1 Mifikaoyi a* żonę oanFiera, od Diedy ujsćby

mogła w kom ed ii. Jestto zawiązek pierwszej 
intrygi, do któiej zaraz współrzędnie przyłącza
ię druga i trzecia.

Obywatel wiejski K lonow ski przeniósł się 
ao miasta, a sprzeaawszy folwark, cały majątek ‘ 
ulokował n » dobry procent u M orwy. Ma on 
córsę na w ydam  i, . ecię, która już jest po sło 
wie z Karolem  Pędzińsaim. Opowiada o tern 
W scib iń jk iej, która odrazu przed now ym  zna
jom ym  występuje z całym  szeregiem zarzutów 
przeciwko narzeczonemu jego oórki. B.*, je
steśmy w małym światku krakowskim, gdzie 
—  jaa utrzymuje autor —  tego rodzaju zacho
wanie się jest na porządki daionnym ; nusirny 
mu w ierzyć na s łow o! Ciężej nam będzie ; 
traeoią intrygą.

Gruba ski jest człow iekiem  nieco ju ż  pod- 
zyłym , ocenił się z osobą o wmle młodszą od 
siebie i b“ fdzo prayćśojuą. FrzeJ dwoma mie
siącami doczekał się właśnie pierwszego po
tomka, syna; przychodzi dobrych  znajom ych 
zaprosić na sute chrzciny, które w ypraw ić swe- 
rau pierworodnemu zamierza. W ścioińska i ala 
tego poozciw ca ma plotkę g o to w ą - szkaradne 
potw,,rz na jeg o  żonę, którą o zdradę małźeń- 
jką  obmaw-a. 8 y n  Gj.ubaljn.iego nie jest jego 
dzieckiem  według wieści przez W poibińską w 
c bieg puszczonych ! I  pod w pływ em  tej obrzy
dliwej plotki ludzie się od tego poczciw ca od
wracają ze wzgardą; niat na obrzoiny dziecka 
jego przyjść nie choe, a znajduje się ktoś taki... 
no, m e wiem, jak go  nazwać, ktoś tak... głupi 
czy bet czelny, iż pew ny bezkarności powtarza 
Grubaltkiemu w oczy  podobną infamię* f o  już 
nie jost m .ty w kom eayow y, a o ile awa po- 
przidn .e m ogłyby  się rozwijać w akcyi wesoło 
i zabawnie, o tyle trzeci żadnego powodu do 
śmiechu nie nastręcz*. GiUbalski je .t  tryw ial
n y ,  prostak, człow iek bez wychowania, form 
towarzyskich nieświadomy, ale niemniej przeto 
ból, j afei hczuwaó musi, robi go w  oczach w i
dza diamacyozną ofiarą, dziwnie w dedatku 
podob- % 4o hrabiego w sztuce K orzeniow i kiego 
p. t. „Plotkarz", który w zupełnie analogicznej

znalazł się sytuaeyi. T yikc że „P lotkarz" jest 
sztuką p jw a żcą , komedyą charaKterów głęoiej 
pomyślaną, w  której potwarc* zasłużoną otrzy
muje karę.

W  „B ajkach", tak samo jak we „F in em ", 
trzeci akt ma byó dramatyczny. Jaiia docho
dzi do nieporozumień małż. ńsKieh z mężem, 
którego o romans z Grubidską posądzę. Do 
kantoiu M orwy cisną się wierzyciem po odbiór 
powierzonych mu kapitałów. T łniay p-rzed ka- 
cą rą takie, że je uz polioya rozpędza. T ę  wieść 
hrobową głosi trag oznym eonem urzędnik ban
kiera swojemu pryncypałow i. N aitży im s.ę 
wszystkim  razem co pi a w da 20.U00 reńskich, 
o ozem nas już poprzednio uprzedzono. Sum. 
to niezbyt wieiKa i aziwi nas trochę cały ten 
rwetes o nią u bankiera, który na szeroką 
skalę interesy handlowe prowadzi. W  rezulta
cie, pcn.ew aż M orwa tych pieniędzy zn»leźć 
nie może, grozi mu bankructwo i sam już g o 
tów podać się do upadłości.

A le oto i Gi ubalski gęj pojawi i z nową 
awanturą. Ten poszukuje plotkarki, stora  p ierw 
sza puściła w kius potwaiz na jego zonę i 
dzi< cko. Idzie po nitce do kłębka, * że do • 
nowska wskazała mu Morwową, jako źroaio 
swy..a w .adom ośb, chce naprar.lenia krzyw uy 
przez odw ołan ie ; żąda, aby Jol** przeprosiła 
jego żonę publicznie. T izeba przyznai, że ten 
poczcitriec nie ,est barazo wym agający, i dzi
w ić się tylko można dlaczego m łody ban itr, 
zamiast zalecić żorne tak małe, proporoyonarmi 
do w :ny, zt dośćuczynibaie > dostępu do niej 
Grubalskiemu w zbiani i i gwałtem do pojedyn
ku zmusza człowieka, który, jaku kapitalista i 
w ierzyciel, los jego trzyma w ręku.

Julia dowiaduje s>ę od kuzynka Ludw ik* 
o całem za jśc iu ; zrozpaczona wybii g«, rzuoić 
się m iędzy ^tfelcząiyoh i na t»m  l ońozy się 
akt 3-oi, któremu brak życia i prawdy, a dra
m atycznego efektu nie wyw ołuje zgoła.

, W  akcie 4-tym  wuzy&tk-e ntryg. rozwią- 
j zuią się szczęśliwie. Morwa fcie zba> .nrutował, 
; nawet zdobył m ihony, w edług w ieści Gru bal

sŁiego, do h tóiego przyszedł lelegrsm o sa- 
twierdzem u kolei, któ a przechodzić będzie 
w Diizkości lasów Dankieru. G^ubaiski wyśle 
dził ftUuorkę bajek, kom prom itujących jego żo
nę. Naturalnie rozpuszczała je  W scioińsne, t 
opjeiał* się na tern, ze j k i ś  o fi er z panią | 
Grubalsfeą jeździł w  rakrytej doi .zce. Oficer j 
był bratem Grubi,lskiej, zupełnie tak samo, jak 
w k om ed ii D um anon’* p. t . : „Les temmos 
le a ib lts " , noszącej w przekładzie polskim ty 
tuł „O j kobiety, Kobiety".

Jest jeszcze ostatni epizod z parą nar^e- 
o zon ^ h . Karol Pędzińskr okazał się niewin
nym, jak óarąnek ; to jego koinga i „szi&lk&m- 
rat", Kręcicfei, siostrzeniec Wścibińskie-j,  ̂ad- 
użył zauraiiis. rom&uscwej g  iwernantki Teei, 
panny M atyldy, on tftkao gryw ał w  karty, ba
łamucił się i hulał, zwalająo wszystkia jw oje  
winy* na towarzysza ze szkom ej ławy. Wśm- 
bmska zamyka w altanie M atyldę ze swo.ui 
siostrzeńcem, przekona**, zs  to K aroi urządz ł 
tam soDie sohsdzEę z g - wernantaą, a potem 
sprowadź* Klouowsk ch, Teoię i całe tow arzy
stwo ao ogroau, chcąc w ystępnych skompro
m itow ać publicznie. Taka yom jłkfc jest zawsze 
zabawna i ia  w ię i m e chybia kom icznego efe
ktu, tem więoej, ze sztukę dobrze aonozy Gru- 
baUili zaleceniom W ścibińskiej, „a o y  przynaj
mniej o tym  wypadku nie opowiadała nikomu".

Kazim ierz Zalew ski, w ytrą *n y  krytyk 
teatralny i sam koniedyopiSai z, pisząc o pized- 
sfcawiemu „B ajek" w  teauze „R azm a’ tośoi" w 
"Warszawie, tak się o ich wartości w yraź : 
„B u jk i" są słaoszym utworem B ałuckiego, a 
głów ną ich  wadą jest nadmiar m otyw ów  dra
m atycznych przy bra^u zupełnym  charakte
rów , a bodaj syiwetek kom icznych, któreoy się 
od szablonowych figur kom edyi z tym  samym 
tematem odróżniały. Jeden Grubalski m ógłby 
być nowym  i zabawnym, g d yb y  go łu  or w tak 
drażliwej sytuaeyi nie postawił, gd yby  plotka, 
której źródła on poszukuje, nie oyła tak wstrę
tną i dlss niego boicsną. Tukdiio się śmiać z czło
wieka w pcdobnęur położeniu Eumoru taikże

mniej w  „B.ijk?.ch“ , niż w innych komcsayaoh 
autora „R adzców  pana radzay", a wszystko 
przea to, przycojm n.ej w eu icg  m ojego pr_eko- 
nania, że Bałucki wyszedł ze swoj6gv ridzaja , 
ze nie chciał się utrzymać w  tonie lekkiej ko- 
roedyi, którą d tąd a taktom p o jed zen iem  
uprawiał".

Do tych  słów Zalewskiego tri id mby nam 
b jło  coś dodać, tem bardziej ze y.ę godzim y z 
tym  k -y lym em  co do przyczyn, jaTBje wyrzuciły 
Bałuckiego ze zw ykłej kolei jego t wórczości i
kazały mu zapomnieć o starej jak świat pra
wdzie, ze m e należy mięszsó się w nieswoje 
rzeczy.

„Przez lat trzydzieści zdawało się" pisze 
Zalewski „że Bałucki ustalił swój sposób pisa
nia, który mu zjod-jał pow odzenu i uznanie. 
Tw  rzył kuinedye lekSiie, wesołe, i dobrze Dyło 
jemu z nami a nam z mm. Nagle zaczęły się 
odzyw ać gło.iy puszczyków gazeciarsk cli, o b 
niżające rodzaj tw órczości autora „Dom u otwar
tego". — „Tu nie są komedye, to farsy, kroto- 
onwile, rzeozy pozbawione głębszej w artości."—  
N&turalnie pisarz .rytuje się, drażni rozgorycza 
i pod takim wpływem  ujem nym  pisz0 „F lirt", 
który, cłu ó zyskał w yjątkow e powodzenie sce
niczne, nie jest jedaak aroyaziełem. Przede- 
wszystkiem  nie ma w nim flirtu, dc którego 
najmniej się nadaje towarzystwo, wśród które
go a k c ja  się rozgrywa, a potem jest też akt 
trzeci, stanowiący dramat sam w sobie, odska- 
kujący od całcści, a w dedatk i  strasznie na
ciągany. W ygląda on tak, jak g d y b j rzeczy
wiście Bałucki zawziął się przekonać sw oich 
przeciw nii-ó^, że go stać na siłę i pom ysł dra
m atyczny. „F lirt" spotkał się z surową k ry .y - 

. ką, którą m oże i toe dotknęłoby autora, gdyby 
| dobrze zasłużonego nazwiska m e okrył bez- 
1 imionnością Uuwcru jnhur o w tg j."

W  „Bajkach" Bałucki chciał być jeszcze 
poważniejszym  i jeszcze bardzmj mu się nie 
powiodło.

tOiąe dalszy ,ustąpi).
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11 pow iatów  wsohodnioh i południowych, « 
m ianowicie pow iaty: B -horodozany, Borssezów, 
Buczaez, Horcdenka, K ołom yja, Kossów, Na- 
dwórna, Sniatyn, Stanisławów, Tłumacz i Z a 
leszczyki. K ontyngent roczny dla tych pow ia
tów  wynosi 69.014 cetnarów, a zatem w ciągu 
B1/, miesięoy roku ubiegłego powinny ono były  
w ybrać 81.630 cetnarów, w ybrały jednak ty l
ko 5.261 oetnarów, a zatem zaledwie 16*/*% 
kontyngentu, podczas gdy inne pow iaty w y
brały 62s/*70-

Pow odem  absolutnego niepowodzenia inte
resu w  tych  trzech t. z. pokuckich s?linach 
jest to, że w tych powiatach scentralizowana 
spedycya, wychodząca z samej saliny, nie może 
w ytrzym ać konkurencyi z dostawą okoliczno
ściową. Prywatni handlarze bowiem w tych  11 
powiatach mają ustawiczne stosunki handlowe 
z  miasteczkami, w których są saliny i korzy
stając z powrotu próżnych fur, za bardzo ni
ską cenę dostawiają sobie sól. Dlatego też W y 
dział krajow y wszedł w  rokowania z Tow arzy
stwem  handlowem i Spółką, aby odstąpiło od 
dostawy soli z tych trzech salin, a następnie 
odda zastępcom swoim w  jedenastu powiatach 
wschodnich i południowych dostawę tak, aby 
sami o dowóz się starali. W ted y  i oni będą 
m cgli w yzyskiw ać wszelkie okazye i przyw o
zić sobie sól za tanią cenę.

W  powiatach pobierającyoh sól z salin le 
żących blisko kolei, dadzą się zdaniem W y 
działu krajow ego stosunki o wiele łatwiej ure
gulować. Oczywiście w  niektórych okolicach 
praoowaó trzeba będzie ze stratą, ale straty te 
w yrów nają zyski na innych składach i powia
tach. A b y  w yczerpyw ać zupełnie kontyngent 
w tych  powiatach, zamierza W ydział kr&jowy 
zastępcom swoim w wielu składach podw yższyć 
prowizyę, wyohodzi bowiem  z tego założenia, 
że jeżeli fundusz solny n. p. na składzie, k tó
ry  ma 1.000 ceta. rocznego kontyngentu, zara
bia po 10 et. na ce.narze, ale skład ten w y
czerpuje tylko połow ę kontyngentu, a zatem 
daje fanduszowi s 'lnem u tylko 50 zł. rocznego 
zarobku, to lepiej zadow olnić się zyskiem o po
łow ę m niejszym  i podw yższyć zastępcy prowi- 
zyę jeszcze o 5 centów  na cetnarze, ale za to 
w  zupełnośoi wyczerpać kontyngent. A k cyę  tę 
ma W ydzia ł krajow y nadzieję ukończyć jeszcze 
w lutym.

Prosząo o przyjęcie tego sprawozdania do 
wiadomości, uprasza zarazem W yd z 'a ł krajowy 
o uchwalenie rezolueyi, wzywającej rząd, aby 
taryfy dla przewozu soli znacznie obniżył, przy
najmniej o tyle, aby dla pótwagonow yoh prze
syłek przyjętą była taka sama podstawa obli
czania frachtu jak dla całowagonow ych.

U księdza Kneippa.
Woerishofen, w styczniu.

Przebywam  obecnie pom iędzy lu d źm i, 
którzy z całą powagą, w ubraniu odpowiedniem 
do ostrej zim y, z rękami, wsuniętemi w cie 
płe rękr.wiozki —  spacerują boso po śnie
gu. W idząc to, m ożnaby przypuścić, że lu
dzie ci poszaleli; a g d y  się słyszy o czemś 
podobnem , to w ierzyć się nie chce poprostu. 
D latego też w  chwili, gd y  biorę pióro do ręki, 
aby opisać to, com  widział „na własne o cz y u 
w  W oerishofen, zdejmuje mnie pewna trw oga: 
boję się, że ten i ów, czytając te słowa, wzru
szy ramionami wzgardliwie i zastosuje do mnie 
przysłow ie : „A  beau mentir, qui vient de loin.“ 
B a ! niejeden nawet może zw ątpić o trzeźwości 
w ładz m ego umysłu. A  jednak, wszystko, co 
opowiem , będzie szczerą, najszczerszą prawdą.

Opisywać W oerishofen stało się już chyba 
zbytecznem . Nieznana prawie, przed laty dzie
sięciu, przynajmniej po za obrębem Niemiec, 
wioska ta, licząca dusz 800, położona w głębi 
jednego z płaskowzgórzy Baw ary;, nabrała na
gle wszechświatowego rozgłosu, a nazwisko jaj 
proboszcza, ks. Kneippa, dzięki licznym  prze
kładom dzieł jego, stało się znanem w  najod
leglejszych zakątkach obu półkuli.

Nie sądźcie, czyteln icy łaskawi, że to, co 
wam opowiem , jest legendą —  bo i k tóżby 
w ierzył w legendy dziś, na schyłku naszego 
sceptycznego wieku — choć legendarne zaiste 
są dzieje tego skromnego tkacza ze Szwabii, 
który pod w pływ em  nieprzepartego powołania, 
zbierał talar po talarze, aż uzbierała się suma, 
potrzebna na studya. Po zwalczeniu tysiąca 
przeszkód, miał wreszcie dopiąć celu — zostać 
kapłanem, gdy  ohoroba zm ogła organizm, nad
wątlony nędzą. W ów czas to w  ręce Kneippa 
wpadło przypadkiem  dzieło o hydroterapii; 
uezuł on instynktownie, że w tych  wskazów
kach należy szukać — zdrowia. Jakoż idąc 
za niemi, odzyskał je, ku ogólnem u wszystkich 
zdumieniu. W yzdrow iaw szy sam, jął uzdrawiać 
iunyoh. Pociągany do odpowiedzialności za 
bezprawne leczenie, w yszedł z tych prób zw y
cięsko. W reszoie echo jego cudow nych uzdro
wień przeniknęło aż poza granice kraju. Od 
ow ego czasu ze wszystkich krańców świata ty 
siące ludzi zjeżdża rok rocznie do W oerishofen, 
w  nadziei niezawodnej, iż ksiądz-lekarz położy 
kres ich  cierpieniom.

W  roku bieżącym  przesunęło się przez 
W oerishofen 15000 pacyentów ; cyfrę tę stwier
dza urzędownie biuro „K neipp-Yerein ’u.a W śród 
szeregów tych  znajdowali się chorzy najroz 
m aitszyoh stanów i  krajów —  poczynając oci 
w iedeńskiego Rothsehilda, a kończąc na skro
m nym  robotniku angielskim ; od Amerykanina, 
aż do mieszkańca Azyi, którego kostyum  na
rodow y dziwnie odbijał na tle bawarskiej 
w ioszczyny.

N ajciekawszy widok mamy przed kur- 
hausem. Jestto rodzaj szpitala, zbudow&nsgo 
przez Kneippa, tu znajduje się sala konsulta
cyjna. Chorzy tłoczą się na krużganku, w po
czekalni, pełno ich  na kurylarzach. Są tam 
kaleki na wózkach, nieszczęśliwe potwory, po
w ykrzyw iane od reumatyzmów, niepodobne 
do ludzkich postaci: są niemowlęta na ręku i 
starcy zgrzybiali; widziałem  m iędzy innym i, 
podczas pierwszej mojej wędrówki, biedne 
siedmioletnie dziecię, z powykręcąnem i od 
skrofuł rękami i nogam i —  niesiono je w  ko
szyku. Dziś, w yleczone zupełnie, skacze przez 
sznur.

W yzdrow ienia ta k ie , cudowne niemal, 
zdarzają się tu często.

Lecz w ejdźm y do sali konsultaoyi. Izdebka 
to niewielka, ściany jej pobielone wapnem, 
żadnych mebli, oprócz stołu, na około którego 
zasiadają lekarze, sekretarz i t. d., pośrodku — 
ksiądz Kneipp.

Postać jeg o  na pierwszy rzut oka zdu
miewa prostotą wieśniaczą. D aw ny tkaoz prze
bija  z pod sutanny. R ysy  grube, brwi olbrzy
mie, krzaozyste, bardzo czarne, nadają tw arzy 
w yraz ostry, lecz oko jest dziwnie łagodne, 
głębokie; kto raz w idział to spojrzenie, nie 
łatw o je  zapomni. Kneipp pali duże cygaro, od 
czasu do czasu w yjm ując je  z ust, pogryza

krajane w plasterki owoce. Przesuwają się 
przed nim chorzy po jednemu. Konsultacya 
niedługa.

Pacyant opowiada w kilku słowach swoje 
cierpienia. Kneipp przygląda mu się, rzadko 
kiedy zadaje pytanie, nie auskultuje go prawie 
nigdy, wreszcie głosem tubalnym, wychrdzą- 
oym jak by z głębi jaskini, dyktuje przepis 
siedzącemu obok sekretarzowi. —  T już po 
wszystkiem. Porada trwała dwie m innty za
ledwie.

Lekarze przysłuenują się w  milozeniu, 
robią notatki. Osobliwa to bowiem  klinikę; 
rycerze m edycyny stają się po prostu uczniami 
w obec lekarza— księdza, który zdumiewa ich 
bystrością dyagnozy, głęboką znajomością ludz
kiego organizmu i darem jasnowidzenia.

W yszedłszy z „konsultaoyi11, w idzim y z 
w ielkiem  zdumieniem, —  ludzi, brodzących 
boso w strumyku. M ężczyźni z podniesionemu 
spodniami, księża w podkasanyoh sutannach, 
kobiety w  strojaen Kusych, jak do baletu, 
klapią się w  wodzie na w yprzódbi i g d y b y  
nie ich  m iny przejęte, pełne namaszczonej 
powagi, m ożnaby ich wziąć za stare dzieci, 
którym  przyszła nagle ochota baw ić się w 
sposób nieodpowiedni dla ich  wieku, lub ba
w ić sobą innych.

Cóż oni rob ią? W ykonyw ują  „marsz w 
w odziea —  jeden ze środków kuracyjnych 
Kneippa. Nie zważając ca  n ic i na nikogo, 
każdy lub każda z nich w chodzi i w ychodzi 
ze strumyka, podnosi, opuszcza ubranie i po 
chw ili najswobodniej wraca do przerwanej 
rozmowy.

W idok, jaki przedstawia „sala reakeyi“ , 
zabawniejszy jeszcze. W  dużym, oszklonym 
pokoju spostrzegamy ludzi szam oczących się, 
w yoiągających ręce, nogi, podskakujących na 
miejscu, inni znów  tańozą parami, trzym ając 
w ręku długie pręty; tam ci wymaohnją niemi 
tak zapamiętale, jak g d yb y  chcieli przeszyć i 
upiec na rożni9 każdego, kto im się pod rękę 
nawinie. Inni wreszcie w uroozystem m ilcze
niu wirują naokoło własnej osi. Oszołomiony, 
ogłupiały, chwytasz si<j za głow ę oburącz i 
zadajesz sobie p yta n ie : czyś to ty  oszalał, 
czy  oni ?

Uspokój się —  ani jedno sni drugie. J e 
steś po prostu m iędzy Kneippistami, odbyw a
jącym i „reakcyę“ , Za chw ilę staną się znowu 
pedobni do zw yk łych  ludzi —  pom ijając natu
ralnie... ich  bose negi.

Nie dziw  się też czytelniku, jeśli w szedł
szy do sali jadalnej jakiegobądź hotelu w W o- 
rishofen, ujrzysz biesiadników, siedzących przy 
stole — boso. H ypnotyzow aiy mnie poprostu 
pierwszych d n i : to gołe nogi, przed zdnmione- 
mi mojemi oczym a przesuwały się, tłuste, k rót
kie, długie, chuda, a nawet różnokolorowe, 
gdyż po krótkim czasie słońce i woda zabar
wiają je kolorami tęczy. W szystkie te stopy 
śniły mi się po nocach. A  każda miała 
swój  oharakter odrębny ; nie przypuszczałem  
nigdy, aby noga m egła tyle wyrażać. Na kon
cercie widziałem skrzypka, w ystępującego we 
fraku, białym krawacie i —  jboso. Nie m ogło 
to zresztą dziw ić nikogo, bo w pierwszym 
rzędzie słuchaczy siedzie li: kardynał-aroybi- 
skup Pragi i księżniczki, córki don Carlosa, ró 
wnież boso lub w  sandałkach knajpowskieh na 
gołych  nogaoh.

Drugi przedmiot nieustannego podziwu 
3'anowią tu — dziwaczne stroje. W idziałem  
np. m łodego księdza w  białej czapeczce c d 
„U w n tennisa“ i w szarym płaszczu, w ciągnię
tym na, sutannę. W  tym  kostyumie siedział 
na rłoń u i palił najspokojniej papierosa. O k il
ka kroków dalej spotykam krępego, przysa 
dzistego jegom ościa, w  kapeluszu panama o 
olbrzym ich skrzydłaoh, w  długim  surducie, 
klapiącym po tłustych, obnażonych łydkach. 
W yglądał jak  grzyb olbrzym i. Po zasięgnię
ciu inform aeyi, dowiedziałem  się, ża to du
chow ny amerykański, człow iek bardzo po
ważny i szanowany. Obok niego dziecię po
tworne, z twarzą pokrytą p1 astrem glinianym  
podrrzymuje chwiejne kroki paralityka. Zais e, 
ks. Kneipp przy pom ocy zimnej w ody, doka
zuje cudów.

Lecz oto właśnie skończył konsnltaoyę. 
W ychodzi, otoczony tłumem czcicieli. K ob ie 
ty  klękają przed nim, chcąc ręce jego uca
łować. Odsuwa je łagodnie. Na w idok tsgo 
skromnego księdza w  wytartej sutannie, o b o 
jętnego na ob jaw y wdzięozności, m im owoli czu
jesz się przejęty uwielbieniem i schylasz g ło 
wę przed człowiekiem , którego hasłem : przy
nosić ulgę bliźniemu.

O dbyw szy konsnltaoyę, Kneipp zdąż i  na 
odczyt. Na świeżym powietrza ustawiona jest 
pros;a kazalnica. Z  niej zabiera głos dzień 
po dniu, rozwijając swój system w konfe- 
reaoyaoh na poły  naukowych, na poły popu
larnych. Czy sądzicie, ża po cdozycie dozwoli 
sobie spoczyn ku , na który tak sow icie za
s łu ży ł, udzieliwszy już porady ze stu ch o
rym ? Nie znacie czynnej, w ytrw ałej natury 
ks. Kneippa.

Oto oblegają go znowu. Ten chw yta go 
za sutannę, inny rąk mu się czepia. Ten pyta 
go o jaki szczegół kuracyi, ów  błaga, aby o d 
wiedził, przykutego do łoża paralityka. A  o to  
w ędrow ny fotograf n adb iega , prosząo, aby 
m ógł zdjąć ks Kneippa. Z * cn y  kapłan, z ma 
zmąconą pogodą: daje się fo tog ra fow a ć , odpo
wiada temu, idzie za tamtym, zapominając 
zupełnie o sobie, o swoich siedmdziesięciu 
trzech latach, pragnąc jedynie ukoić cierpienia 
współbraci.

Za pieniądze, które mu ofiaruje ludzka 
wdzięczność, wznosi szpitale dla biednych, a 
największom  dla n iego  świętem  odwiedzić 
„K inder A sy l“ , przebyw ać wśród biednej 
dziatwy, którą przygarnął i pielęgnuje, dla 
której własnym  kosztem postawił gm ach wspa
niały. W idziałem  cam dzieci wszelakich naro- 
dowośoi, bo m iłosierdzie fes. Kneippa nie ogra
nicza się do rodzinnego kraju —  obejm uje ono 
ludzkość całą.

O zaszczyty, za my kapłan nie stoi. Na 
dowód, przytoczę co następuje :

Otrzym awszy od Papieża tytuł ta juego 
podkomorzego, otw orzył list, konferujący mu 
tę godneśó —  w pół dnia po otrzymaniu go, 
dopiero, gdy  liczni jego  czciciele, przyszli mu 
winszować tego odznaczenia. Zdziw iony bar
dzo, p y ta ł: co znaczą te powinszowania. Mu
siano mu przypom nieć list, który schował 
do kieszeni. G-dy go  czytał, łzy  napłynę
ły  mu do oczu. Nie czuł się godaym  tego 
zaszczytu. M onsiguor K neipp —  jak go na
zywają — pozostał zawsze skromnym probosz
czem Kneippem, dawnym  tkaozem, pełnym 
dobroci i prostoty. Inteligeaoya i geniusz zro
b iły  wielkiem  — serce jego jedynie. Ze w szyst
kich wrażeń, które się wynosi z W órishofen, 
najżywszem, najbardziej wzruszająoem —  jest 
to właśnie.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 8 lutego.

W czora j obradowano nad wnioskami ko- 
miayi administracyjnej w  sprawie zaprojekto
wanego przez Wyclział krajowy podwyższenia 
krajowych opłat konsum cyjnyoh od gorących 
napojów.

R eferent dr. M a r y a ń s k i  zaznaczył, iż 
R ada miejska powinna wnieść do Sejmu pety- 
cyę o uchylenie tego wniosku, bo gd yby 
go przyjęto, spadłby na finanse miasta now y 
ciężar w  kwocie 40.000 złr. W ydzia ł krajow y 
proponuje nałożenie podatku 3 złr. c-d hekto
litra spirytusu, a 4 zł od słodzonych napojów. 
W  dalszym ciągu skreślił m ówca dzieje po
datku konsum cyjuego w  mieście L w ow ie i w y 
kazywał, iż proponowane przez W ydzia ł kra
jow y pcdwyż?zenie-~podatku jest uoiążliwe i 
niesprawiedliwe. Podatki i wszelkie opłaty na 
łożone na wódkę są już tak wysokie, że he
ktolitr spirytusu, który w gorzelni sprzedają 
za 14 złr., szynkarza kosztuje po uiszczeniu 
wszelkich opłat aiedmdziesiąt kilka złr., kon
sum ent zaś płaci za hektolitr 100 złr. Dalej 
zaznaczył referent, iż podw yższenie podatku 
konsum cyinego wpłynie bardzo ujemEie na 
finanse miasta. Dziś już trudno w  budżecie u- 
trzym ać równowagę. Magistrat proponował już 
kilkakrotnie dla zaprowadzenia rów now agi w 
budżecie prdwyższenie pedatka dom ow o-czyn- 
szowego. Kom ieya bo dżetowa atoli na to się 
nie zgodziła, bo nie chciała now ych ciężarów 
nakładać na wła'#?jpieli realności i lokatorów. 
M yślała jednak ciągle o równowadze w  budże
cie i zamierzała uzyskać ją przez podwyższenie 
miejskiego podatku konsum oyjaego. Teraz wsku
tek projektu W ydziału  krajowego droga ta 
jest dla miasta zamkniętą. Referent wnosi 
przeto, aby Rada poleciła Magistratowi wnieść 
do Sejmu w imieniu gm iny petyeyę o uchyla
nie projektu W ydziału krajowego.

Dr. B y k  poparł wnioski referenta. W y 
kazywał, iż L w ów  dla kraju bardzo wiele robi, 
płaci prawie 1/e część wszystkich dodatków 
krajow ych do podatków. Sejm jednak ze stoli
cą kraju obchodzi się po macoszemu, próśb 
jej nie uwzględnia, opiera się przeciw pod
wyższeniu liczby  posłów ze Lw owa, nie chce 
dać mu ulgi w  sprawach kwaterunkowych, 
leoz ciągle zwala na niego nowe ciężary. 
Szczęśliwszym  od Lw ow a jest Kraków, bo ten 
gród Sejm większą niż L w ów  otacza opieką.

Po zamknięciu dyskusyi przystąpiono do 
głosowania. Rada jednogłośnie przyjęła wniosek 
przedstawiony przez referenta.

D o R ady nadzorczej m iejskiego muzeum 
przem ysłowego wybrano p p .: Ciuohcińskiego,
Głetritza, Gołąb a, Michalskiego, Grossa, ali- 
chiewieza, Niem czy newskiego, Łozińskiego, hr. 
Berkow skiego i Zackaryewicza. W yb ór jeszcze 
jednego członka R ady nadzorczej odbędzie się 
na przyszłem  posiedzeniu.

W  końcu przystąpioro do dalszych cbrad 
nad sprawą budowy teatru. P. prezydent uw ia
dom ił Radę, iż był u niego pełnom ocnik hr. 
F redry i ofiarował miastu na sprzedaż pod 
teatr dom i ogród (2 morgi), położone przy 
ulicy Fredry, za cenę 300.000 zł.

Dyskusya nad sprawą budow y teatru nic 
nowego nie przyniosła. Przem awiało wielu 
m ówców, jedni popierali wniosek komisyi, aby 
Rada natychmiast przystąpiła do wyboru 
miejsca, inni twierdząc, że spra ra nie jest do
statecznie przygotowaną, zażądali odesłania jej 
do zbadania do sekcyi III.

W iększość m ów ców  przemawiała, przeciw 
pl. Gołucbowskich. Dr. W eigel przemawiał za 
pl. H alickim , jako najodpowiedniejszym  pod 
budowę, dr. Małachowski zaś za pl. św. Ducha. 
W niosków  żadnych nie powzięto, gdyż o g o 
dzinie pół do 10 przewodniczący dla braku 
kompletu zamknął posiedzenie.

PRZEGLĄD z dnia 10 Lutego 1894.

' S E T  2 v £ .
X V I  posiedzenie z d. 8 lutego. ;

W  dalszym ciągu wczorajszego posiedze
nia —  stosownie do wniosku p. M erunowioza— 
uohwalił Sejm w ezw ać rząd, b y  prayspieszył 
zaprowadzenie przymusu ubezpieczania budyn
ków  od szkód ogniow ych w duchu uchwał sej
m ow ych z r. 1888, 1889 i 1893.

Petyeyę gm iny m. Tartakowa i okolicznych 
gm in i obszarów dworskich o utworzenie w o- 
brębie st roitw a sokalskiego trzeciego sądu po
w iatow ego z siedzibą w Tartakowie odesłano 
do W ydzia łu  krajowego do zbadania i posta
wienia odpowiednich w n:osków. —  U chw alono 
w ydzielić przysiółek Kalasantówkę ze związku 
gm iny B ucniów  w pow. tarnopolskim i przy
dzielić go  do związku gm iny C hodiczków  w iel
ki tego samego powiatu. —  Petyeyę p. H enry
ka Strzeleckiego, emer. dyrektora kraj. szkoły 
gospodarstwa leśnego we Lw ow ie, o nabyoie 
jego biblioteki dla tej szkoły, przekazano W y 
działowi krajowemu do zbadania i postawienia 
odpowiednich wniosków. — Petyeyę zw ierzch
ności gminnej m. Zyw oa, miasteczka Suchy i 
26 okolicznych wsi, o w ybudowanie kosztem 
państwa przystanku kolejow ego w gm inie Isep 
ped Żyw cem , odstąpiono rządow i do uw zglę
dnienia.

Petyeyę gm iny K ryn icy , o subwencyę 
8000 zł. na budowę drogi gm innej szutrowanej, 
prowadzącej z K ryn icy  doliną Czarnego Poto
ku przez górę Jaw orynę do W ierohomli, prze
kazano W ydzia łow i kraj. do m ożliw ego u w zglę 
dnienia. —  Petyeyę gm iny i obszaru dw orskie
go w Spytkowicach w pow. m yślenickim, o 
przyspieszenie w ypłaty wynagrodzenia za grunt 
w yw łaszczony pod budowę rządow ego gościńca, 
przekazano rządowi do m ożliw ego w  granicach 
ustaw uwzględnienia. — Petyeyę Brunona R o 
galskiego, c. k. notaryuszs. w  D obozycach, w 
sprawie w yd iw nictw a urzędowego zbioru ustaw 
krajowych, przekazano W ydzia łow i krajowemu 
do zbadania i ewentualnego postawienia w n io 
sków na najbliższej sesyi. Do porządku dzien
nego prze zedł Sejm nad petycyą gm iny W ara 
w pow.' brzozowskim  w  sprawie kosztów szu- 
pasowania cyganów  i nad peiycyą  inżyniera 
Cypryana Ciepanowskiego o zasiłek na próby 
z ogniotrwalem i matami słomianemi do krycia 
dachów.

Nastąpiło sprawozdanie kom isyi budżeto
wej o sprawozdaniu i wnioskach W ydzia łu  kr. 
oraz o wniosku p. Ssałkow skiego w przedmiooie 
akeyi pom ocniczej z powodu klęsk nieurodzaju 
i powodzi w  r. 1893.

Kom isya wnosi :
1. Sejm przyjm uje do wiadom ości sprawo

zdanie W ydzia łu  krajowego o akoyi pom ocni
czej z powodu klęsk zrządzonych przez pow o
dzie w  ubiegłym  roku 1893.

2. Sejm  przyznaje do rozporządzenia W y 
działu krajowego na zasiłki dla gospodarzy ro l
nych, zniszozonyoh przez klęski elementarne

w  1893 r. sumę 100 tysięcy zł. 7, zastrzeżeniem, 
że z tiiej ma być przedewszystkiem pokryty 
wydatek 30.050 zł. poniesiony dotyohozas na 
oel wyżej wym ieniony.

3. Sejm w zyw a rząd, aby zważywszy, iż 
w edług urzędowych a szczegółow ych obraoho- 
wań sporządzonyoh przez W ydzia ły  powiatowe 
w porozumieniu z naczelnikami powiatów, szko
dy zrządzone przez powodzie w r. z. w  36 po- 
wiataoh G alicy i oceniono na 9.850.927 zł. nie 
wliozająo w  tę sumę szkód, zrządzonych przez 
w ylew  rzek w  innych powiatach; powtóra zwa
żyw szy, że w edług urzędow ych wykazów , dla 
usunięcia tylko złych następstw klęski pow o
dziow ej, potrzeba 1,926.228 zł. na czasowe w y
żyw ienie ludneśoi włościańskiej w okolicach 
zniszczonych powodziami, na zakup zboża do 
siewu dla włościan i na zafeup paszy dla bydła 
będącego własnością w łościan (nie w liczając już 
do powyższej sumy kw ot p' trzebnyeh na na
prawę dróg, m ostów i budowli w odnych zni
szczonych przez powodzie), w yjednał ze skarbu 
państwa w  drodze konstytucyjnej oprócz zasił
ku 200.000 zł. przyznanego dla G alicyi ustawą 
ż 27 grudnia 1893 r,, zasiłek bezzwrotny 300 
tysięcy zł. na pokrycie części wym ienionych 
w yżej potrzeb w celu złagodzenia najgorszych 
skutków powodzi.

4. Sejm poleca W ydzia łow i krajowemu, 
aby z funduszów krajowych, a m ianowicie 
z funduszu dotacyi kasy krajowej użył, w  mia
rę potizeby 300 000 zł. wyłącznie na pożyczki 
bezprocentowe udzielane radom powiatowym, 
które z kwot przez się pożyczonych udzielać 
będą pożyczek bezprocentowych g  ispodarzom- 
rolnikom, zniszczonym  w r. z. przez klęski ele
mentarne, na zakup zboża na zasiewy, na za
kup paszy dla inwentarza żyw ego i na inne 
nieodzowne potrzeby gospodarcze. Pożyczki te 
będą zwracane w sześciu rocznych rów nych 
ratach, p-cząw azy od r. 1895. Zw roty te w p ły 
wać mają do funduszu, stanowiącego dotacyę 
kasy krajowej.

5. Sejm w zyw a rząd, aby na drodze kon
stytucyjnej wyjednał uwolnienie od stempli, 
opłat i należytości skarbowych, zapisy dłużne 
i wszelkie dokumanta prawne, zdz-at&ne z po
wodu zaciągnięcia pożyczek wym ienionych w 
powyższaj 4-tej uchwale sajmowej z funduszu 
krajowego przez rady powiatowe, a od tych 
rad przez poszkodowanych klęskami elemen
tarnemu.

6. Sejm w zyw a rząd, aby polecił władzom 
skarbowym w  G alicyi, iżby  wstrzym ały do 
końca września r. b. przymusowe śoiąganie po
datków od pcdatkojąoyoh dotkniętych klęskami 
elementarnemi w  roku zeszłym.

7. Sejm w zyw a rząd, aby ponownie przed
łużył Radzie państwa projekt ustawy, mającej 
na calu rystem atyczną regu lację  rzek gali
cyjskich.

8. W szystkie petyoye wniesione do Ssjmu 
o zapomogi bezzwrotne lub pożyczki bezpro
centow e z powodu zniszczeń zrządzonych przez 
pow odzie i klęski elementarne, przekazuje Sejm 
W ydzia łow i krajowemu, aby zbadawszy stan 
rzeczy, uwzględnił je  jak najrychlej w  miarę i 
sposób wskazany w powyższych uchwałach lub 
odstąpił te petycye radom powiatowym , które 
zbadawszy stan rzeczy przedstawiony w  każdej 
pefcycyi, uwzględnią źądama petentów w miarę 
potizeby  i odpowiednio powyższym  uchwałom, 
z kwot danych do rozporządzenia rad lub po
życzonych  im bezprocentowo na m ocy pow yż
szych uchwał.

W  dyskusyi ogólnej nad powyższym i wnio- 
fkam i pierwszy zabrał głos p. Jerzy ks. Czar
toryski i zaznaczył, iż w  imieniu pewnej gru
py posłów chciał domagać się wydatniejszej 
pom ccy ze skarbu państwa. Ponieważ jednak 
komisya sama przyszła do tego przekonania, iż 
potrzebny jest znaczniejszy zasiłek i podw yższy
ła żądanie zasiłku bezzwrotnego ze skarbu pań
stwa z 200 000 zł. do f umy  300.000, przeto 
mówca wyraża uznanie komisyi. Następnie 
zgłosił m ówca poprawkę do 3 punktu w nio
sków kom isyi w tym  kierunku, aby z zasiłku 
państwowego wyznaczono pewne kw oty na ro
boty publiczne dla dostarczenia Indnośoi za

robku i aby zasiłki te rozdzielał rząd w poro
zumieniu z W ydziałem  kraj. Następnie d m i- 
gał się mówca, aby w  4 ustępie wniosków ko
m isyi postanowiono, iż zwrot pożyczek z fciu- 
duizu krajow ego udzielić się m ających ma się 
rozpocząć dopiero od r. 1896. W  końcu zapro
ponow ał dodatkową rezolueyę o wezwania rzą- 
dc, aby wydał bezpłatnie pewną ilcść soli b y 
dlęcej gospodarzrm , dotkniętym  klęską pow o
dzi, w celu poprawienia paszy bydlęoej.

P. S t.h r . D  z i e d u s z y  o k i popierał po
wyższe poprawki.

P. ks. S i o z y  ń s k i poruszył sprawę re- 
gulacyi rzek, polecając ją  gorąco opiece rządu. 
W ykazyw ał zgubne skutki tępienia lasów i do
wodził, że rząd oprócz ochrony lasów powinien 
także starać się o zalesienie gór. Popierał po
prawki ks. Czartoryskiego i domagał się, aby 
cała kwota w yznaczyć się mająca na bezzwro
tne zasiłki, nżytą była na roboty publiczne, bo 
to jest najracyonalm ejsza pomoc, jakiej można 
udzielić włościanom. Podniósł zasługi starosty 
zbaraskiego, który udzieleniem szybkiej pom o
cy  zaraz po powodzi, u lżył włościanom  w ich 
kJęsoe, o którą ich przyprawiła powódź.

P. W ojciech  hr. D z i e d u s z y o b i  ubo
lewał nad tem, że regulaoya rzek w  Galicyi 
nie przyszła dotąd do skutku. Ciągłe powodzie 
pustoszą kraj i do nędzy przyprowadzają w ło
ścian. Zdaniem m ów cy należałoby pom yśleć o 
lepszym rozdziale ludności w  kraju, aby jedne 
okolioe nie b y ły  przeludnione, a drugie opusto
szałe. Wewnętrzna, kolonizacya m ogłaby byó 
połączoną z ułatwieniem kredytowem  dla par- 
celacyi, która rozumnie przeprowadzona, była
b y  najważniejszym czynnikiem  podniesienia 
dobrobytu. W  końcu żądał mówca, aby odpisy
wano zaległości podatkowe tylko takim, którzy 
absolutnie zapłacić nie m^gą, gdyż inaczej w y- 
tw orzyóby się m ogła demoralizaoya podatkowa.

P. H  u r y  b domagał się, aby zasiłki i 
pożyczki b y ły  ściśle w edług potrzeby udzielane.

Po przem ówien u sprawozdawoy p. Chrza
nowskiego ks. marszałek na wniosek p. W . 
D zieduszyckiego odroczył z powodu spóźnionej 
pory dyskusyę nad powyższem i wnioskami do 
następnego posiedzenia. W  końou odczytano 
złożone do laski marszałkowskiej in terpalacye:

P- Z a r d e o k i  interpeluje p. komisarza 
rządowego, k iedy rząd zamyśla przystąpić do 
reform y ustawodawstwa w  sprawaoh niespor
nych  i spadkowych, i czy  rząd postara się, 
aby skargi o obrazę czci i inne drobne w y 
kroczenia w yłączone zostały z pod jurysdykoyi 
sądów.

P. O k u n i e w s k i  interpeluje W ydział 
krajowy z powodu rzekom ego ukrócenia g o 
dzin w ykładow ych  języka ruskiego w  szkole 
przem ysłowej uzupełniającej w  K ołom yi.

Na tem zamknięto posiedzenie o godzi
nie 3 tn. 15, uastępne dziś w piątek o g o 
dzinie 11.

**
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Ks. marszałek zagaił posiedzenie u g o 
dzinie 11 m. 20, Przystąpiwszy do porządku 
dziennego udzieliła Izba gm inie m. Zaleszozyki 
zezwolenia na pobór opłaty gm innej od trun
ków spirytusowych, miodu i piwa do końca 
r. Petyeyę gm iny Bohorodczany stare o
re g a k c  ę B ystrzycy, gm iny Swiuiawka w 
pow. nowosądeckim  o regu lację  Dunajca 1 
gmia: Forki, Poździaez, Nakło, Stubno i Stu 
bienko w pow. przemyskim o regulaoyę Sann 
przekazano W ydzia łow i krajowemu do zbada
nia, a następnie wyjednania nagłych robót 
ochronnych w m yśl uohwały sejmowej z r. 
1882 przy pom ocy krajowej dotacyi dyspozy
cyjnej na regalaoyę rzek niespławnych, ew en
tualnie zaś przy pom ocy krajow ego funduszu 
zapom ogowego dla powodzian.

W  sprawie utworzenia now ych sądów ko- 
legialuyoh z siedzibą w Bochni i Tarnobrzegu 
Sejm uchw alił: 1) wyrazić rządowi swoje zda
nie, iż w  interesie należytego wymiaru spra
wiedliwości, oraz w interesie kraju i ludności 
zachodzi konieczna potrzeba utworzenia trybu
nału le j instanoyi w  Boohni, któryby obejm o
wał okręgi sądów powiatowych w Boohni, W i
śniczu, Brzesku, Radłowie, W ojniczu  i N iepo
łom icach; 2) polecić W ydzia łow i krajowemu, 
aby co do w yboru najwłaśoiw3zej miejscowości 
na siedzibę now ego sądu obw odow ego dla pół
nocno-wschodniej części kraju pom iędzy W isłą 
i Sanem uzupełnił badania swoje i odpowiedni 
wniosek na następnej sesyi przedłożył. Psty- 
cyę gm in Zalipia i Podlipia o wyłączenie tych  
gmin z sądu powiatowego w Żabnie i przyłą
czenia ich do sądu pow iatowego w Dąbrowie, 
odstąpiono W ydzia łow i krajowemu do pono
wnego dokładnego zbadania i przedłożenia od
powiedniego wniosku na następnej sesyi.

Z  kolei przystąpiono do dyskusyi szcze
gółow ej nad sprawozdaniem kom isyi budżeto
wej w  przedm iocie akcyi pom ocniczej z pow o
da klęsk nieurodzaju i powodzi w  r. 1893.

Do ustępu 3 wniosków" kom isyi budżeto
wej postawił ks. Czartoryski następującą po
praw kę: „Sejm  w zyw a rząd, aby w yjednał ze 
skarbu państwa dalszy zasiłek bezzwrotny 
300.000 zł. na czasowe w yżyw ienie ludności, 
na zjkupno zboża do siewu i paszy dla bydła, 
oras ile możności na roboty publiczne w  oko
licach dotkniętych powodzią lub nieurodzajem, 
oraz aby rozdzielanie tych  kw ot odbyw ało się 
w porozumieniu z W ydziałem  kraj.“

Komisarz rządow y hr. Ł o ś  wykazywał, 
że rząd już dał G alicyi 150000 zł., następnie 
200 000 zł.-, do tego doliczyć należy kwoty, któ
re bądź już wydano, albo wydane będą na re
konstrukcję  dróg i mostów zniszczonych przez 
pow ódź, a zostających pod pieczą rządu, tak 
że suma ogólna wyniesie 614.869 zł. Mimo to 
rząd nie omieszka pospieszyć z dalszą pcm ocą 
o ile to będzie koniecznem  dla złagodzenia naj
gorszych  bkutkćw klęsk elementarnych.

P. S k a ł k o w s k i  popierał poprawkę 
ks. Czartoryskiego, gdyż stylizaeya jest do
bitniejszą, aniżeli w  wniosku komisyi. Popie
rał ją także hr. Stanisław D z i e d u s z y c k i  
ze względu na to, że kwestya robót publi
cznych jest w poprawce tej na pierwszy plan 
wysuniętą.

Zabierali jeszcze gło3 pp. ks, Jerzy C z a r 
t o r y s k i  i sprawozdawca C h r z a n o w s k i ,  
który bronił wniosku konrsyi budżetowej. K o 
m isya domaga się od rządu kw oty 300.000 złr. 
na ulżenie skutków klęsk elementarnych. 
W tem pojęciu m ieści się wszystko, gdybyśm y 
zaś jak  ks. Czartoryski żąda, domagali się tej 
kw oty przedewszystkiem na wykonanie robót 
publicznych, to tem samem utrudnilibyśmy 
otrzymanie tej kw oty.

Przystąpiw szy do głosowania laba przy
jęła poprawkę ks. Czartoryskiego.

Przy punkcie 4 uchwaliła laba poprawkę 
fes. Czartoryskiego, aby spłata pożyczek zaczy
nała się od roku 1896.

Punkt 5 przyjęto w brzmieniu komisyi.
Przy punkcie 6 zażądał głosu p. Y  i v  i e u- 

Skarżył się na ucisk podatkowy, przemawiał 
za ulgami podatkowem i i wyrazili nadzieję, iż 
p. Namiestnik, znany z gorącej pieczołow itości
0 dobro kraju, zarządzi, aby podatki nie b y ły  
ściągane w sposób szorstki i uciążliwy. Skarżył 
się, że egzek u cje  są przeprowadzane za ostro
1 że egzekuborowie nie uwzględniają przepisów
0 ulgaoh egzekucyjnych. W  dalszym toku 
przytaczał m ówca dowody, że egzekutorowie 
wbrew przepisom ustawy zabierają za zaległe 
podatki ostatnie mienie. Zdarzały się wypadki, 
że fautowauo i licytow ano za podatki dawno 
już zapłacone.

Podniósł, że śoiąganie podatków i egze- 
feuoye odbyw ają się nadzwyczaj szybko, zw ro
tów  zaś trudno się doozekaó, a nieraz mijają 
lata, zanim urzędy podatkowe zwrócą kw oty 
nadpłacone. Podatki zdaniem m ów cy pow inny 
byó śoiągane w  odpowiednim  czasie, po żni
wach, bo wówczas łatwiej by łoby  obywatelow i
1 w łościaninowi zapłacić podatek i zaległości 
by łyby  mniejsze. Nieporządki w  śoiąganiu po* 
datków dzieją się dlatego, że urzędnicy podat
kowi są zanadto obarczeni pracą i podołać jej 
nie mogą.

Oo jednak zdaniem m ów cy jest największą 
niewłaściwością to dow olność władz skarbo
w ych  w  wym ierzaniu podatków i należytości. 
M ów ca zgadza się z zasadą, że wniesienie re- 
kursu nie powinno pow strzym yw ać egzek u cji, 
ale też ludność ma prawo domagać się, aby 
podatki i należytości wym ierzane b y ły  na ja 
kiejś podstawie a nie dowolnie. Tymozaseni 
m ówca sam z doświadczenia swego w ie n. p. 
o takich wypadkach, że władza skarbowa przy
pisywała pewnemu obyw atelow i należytość 
około 8000 zł., którą potem w  drodze rekursU 
zniżono na 500 zł., drugiemu wym ierzono 850 
złr. a w  drodze rekursu zniżono na 216 złr. 
Gdzież tu proporcja  ? Takim i środkami nie 
podnissie się moralności podatkowej. (Oklaski).

.Godzina 1, p. Dawid Abraham owioz za 
biera głos.

KRONIKA.
Lwów 9 ln tego.

Profi Stebelski o sądach przysięgłych. Druga
cząść rozpoczętego przed tygodaiem odczyta prof 
dra Stebelskiego o sądach przysięgłych wygłoszona 
została wczoraj w Czytelni katolickiej". Powołując sk 
na sprawozdanie centralnej komisyi statystycznej * 
roku 1888, przytoczył prelegent, że w roku tym n* 
wszystkie sprawy karne przekazane trybunałom i e 
osądzenia wydano 13.5 pet. wyroków uwalniających 
stosunek zaś wyroków uwalniających w sądach przy 
sięgłych wynosił 25.3 pet. W  samym Lwowie U
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1006 oskarżeń, wniesionych w ciągu lat 1881 do 
1888, uwolniły sądy przysięgłych 858 oskarżonych, 
tj. 36.6 pet , zaś w i ąila :h oh sodowych stanisła
wowskim i tarnopolskim cyfra ta dosięgła 40 pet. 
Typową zb.odnią, która występuje w sądach gali
cyjskich, jest kradzież."I tak w roku 1888 na 6768 
zasądzonych z* rozmaite zbrodnie skazanych zostało 
za zbrodnię przeciw własności 6060 przestępców. 
Pod tym względem Gilu-ya zajmuje pierwszo mioj- 
soe w szeregu krajów koronnych austryaokich.

Najsprawiedliwszymi stosunkowo są werdykty 
przysięgłych w przestępstwach przeciw własności, 
kolosalna zaś cyfra uwolnień przypada na inne ka- 
tegorye zbrodni, np. morderstwa Przeważnie spra
wiedliwe są wyroki w sprawie ciężkiego uszkodzeifa 
ciała, gdyż tu wypadki są zwykle jasne, nieskom
plikowane, a zatem nienostręczejące wielu trudności 
w osądzeniu. Najtrudniejszy orzech do zgryzienia 
przedstawia zbrodnia oszustwa, gdzie wymagany jest 
koniecznie pewien zasób wiadomości fachowych. To 
też do rzadkoś i należą werdykty zasądzające w wy
padkach oszukańczych kryd, krzywop zysięstwa i 
fałszerstwa dokumentów, choćby materyał dowodowy 
był niezmiernie obciążającym.

Wyłania się teraz kwestya, czy wina upadku 
Instytucyi sądów przysięgłych leży wyłączcie po 
stronie sędziów przysięgłych, i czy mianowicie pro
kurator, przewodniczący i obrona wywiązują się baz 
zarzutu ze swego zadania. Go do przewodniczącego, 
to w określeniu jego roli zarysowały się trzy kie
runki naukowe. System angielski przemawia za od
daniem sprawy w ręce st-on, wyznaczając przewo 
dniczącemu stanowisko bierne. System francuski są
dzi, źe niewłaściwością je3t oddawać nić procesu w 
ręce stron, które z natury rzeczy nie mogą daó tej 
gwarancyi bezstronności, co osoba trzecia stojąca 
ponad stronami T zeci wres. cie kierunek, będący 
produktem niemieckim, normuje oba te systemy, 
zbliżając się w głównych z irysach do francuskiego.

Ustawodawstwo austryackie, określając rolę 
przewodniczącego, poszło w ślady jnryslykeyi fran
cuskiej i przyznało mu między wszystkimi czynni
kami procesu stanowisko decydujące i wsze hwładne, 
ograniczone tylko honorem i sumieniem Przytem 
jednak Btano-rigko to jest arcytrudae i wymaga za
równo niezmiernie ścisłego przestudyowania mate- 
ryału, jak wielkiego zasobu techniki i rutyny Fran
cuski kryminalista Berenger żąda od przewodniczą' 
cego me tak olśniewającego talentu, jak raczej roz
tropności umysłu, zimnej krwi i dobroci serca

Jedea z niemieckich praktyków nłrżył kate
chizm, cbejmnjący przymioty, które przeciętny prę
ży duj ąry musi posiadać, aby sprostać zadaniu. Są 
one następDjąee : dar słowa i pewność wyrażania
się, donośny organ mowy, znajomość ludowego ję
zyka i ludowych zwyczai, przestrzeganie karności i 
porządku, unikanie namiętnych wybuchów, zachowa
nie powagi bez przesady i pedanteryi, oraz sta
nowcze wystąpienie przeciw wszelkim nadużyciom 
elowa, bądź podczas rozprawy, bądź w ostatecznych 
Wywodach. Do tych przykazań sądowego kate
chizmu należało jeszcze dodać dwie rzeczy, a mia
nowicie : gruntow_e poznanie materyału i posiadanie 
pewnego encyklopedycznego wykształcenia, które 
jest konieczne wobec różaolitości spraw.

Takich jednak idealnych przewodniczących nie 
posiadamy, a państwo nie stara Bię, aby z grona 
sędziów zawodowych wychować sobie zastęp dziel
nych specyal atów, nrgącyeh prezydować rozpra
wom. W  pewnej rozprawie, odgrywającej się na tle 
doktryn socjalistycznych, oskarżeni zisobem wiedzy 
swej tak zaimponowali przewodniczącemu, że dalsze 
prowadzenie Bprawy musiano oddać w inne ręce. 
Do częstych zaś wypadków należy, źe przewodni
czący dopiero w ostatniej chwili dorywczo i po
wierzchownie zaznajamia się z aktami sprawy, która 
°ia być sądzoną.

O kierownictwie rozprawy przez naszych prze
wodniczących można w ogólności powiedzieć, że ra 
mało posiadają oni samodzielności, a za wiele oglą
dają się na prokuratorów. Dalej zarzucić im należy, 
że ze zbytniej obawy przed zarzutem pobieżności, 
opadają w inną ostateczność i gubią się w szczegó
łach drobnostkowych, utrudniając tym sposobem 
zadanie przysięgłym, którzy nie mogą w ogromie 
materyału zoryentować się, wreszcie zarzucić trzeba 
*a daleko posuDięt-y liberalizm wobec et‘ on, które 
nadużywają wolnoś i słowa i pozwalają sobie na 
rozmaite karygodne enunryacye.

Przedmiotem bardzo ożywionej krytyki w lite
raturze prawniczej jest resume, czyli końcowe prze
mówienie przewodniczącego. Przemówienie to ma 
na celn ułatwić zadanie przysięgłym, nie jest jednak 
integralną częścią procesu, to też, jeżeli sprawa nie 
jest skomplikowaną, przysięgli sami oświadczają, że 
resum& jest zbyteczne i natychmiast przystępują do 
Wydania werdyktu. Rozmaite ustawodawstwa rozma
icie zapatrują się na kwestyę końcowego przemó 
wienia.

W  A n g lii np. atronom wolno krytykować to 
przemówienie, a ponieważ przewodniczący angielski 
nie ma pretenayi do nieomylności, to też strony 
nieraz przerywają przemówienie i wywiązuje się 
formalna polemika. Niektóre ustawodawstwu wy
kluczyły zupełnie resume przewodniczącego. W  Austryi 
kwestya reformy §. 326 zawierającego postano
wienia co do resume jest ciągle na porządku dzien
nym. Akcyę tę zainaugurował pierwszy adwokat 
wiedeński Jacęues, który w r. 1888 postawił w 
Radzie państwa wniosek, zdążający do zmiany obe
cnej atylizacyi §. 286. Wniosek ten uwalnia prze
wodniczącego od resume w technicznem znaczeniu, 
chcąc tą drogą wywołać większą uwagę zs strony 
przysięgłych, którzy wydawaliby wyrok bezpośre
dnio na podstawie wrażeń odebranych z przebiegu 
rozprawy.

Co się tyczy resume naszych przewodniczą
cych , to w ogólności nie dadzą się o nich zareje
strować żadne ujemne uwagi, nie grzeszą one jedno
stronnością i nie wykazują nigdy nadużyci* stano
wiska przez przewodniczącego. Natomiast jednak nie 
robią potężnego wrażenia na przysięgłych, są cschłi, 
bezbarwne, bez polotu i bez tej koloratury, która 
pociąga i nadaje życie. Brak w nich siły argumen- 
tacyi, a przedewszystkiem jasnego pouczenia praw
nego, tak, że z tej lekeyi przysięgli odnojzą bardzo 
problematyczną korzyść.

Nie wiele da się powiedzieć na pochwałę o- 
brońców, którym niepękce świadectwo wystrwił 
Icmbroso wypowiedzeniem zdania, źo w całej Euro
pie panuje teraz adwokacka oligarchia, wprost nie
przychylna pojęciem o sprawiedliwości. Znany mc- 
moryał prezydenta wiedeńsi iego sądn karnego hrab. 
Lamezana wypowiada wyraźnie votum nieufności 
całemu stanowi adwokackiemu, a w pierwszym rzę 
dzie obrońcom. Są trzy katogorye obroń-ów: pierw 
sza kategorya, niestety znikająca, nie szuka efektów, 
ale spokojnie i z godncśią broni sprawy niewinnej, 
drugą stanowią obrońcy początkujący, którzy polują 
na reklamę a więc na eensacyę i efekta dramaty
czne, do trzeciej należą weterani w służbie sądowej, 
adwokaci bez klienteli , którzy za nędznem wyna
grodzeniem zastępują obrońców z urzędu ustanowio
nych Jest to wprawdzie element spokojny, ale od- 
grywający niepocieszną rolę. Przemówienia ich są 
zazwyczaj szablonowe , blade , nie budzące zainte
resowania , to też nie robią żadnego wrażenia na 
przysięgłych.

Tyle w tej kwestyi wypowiedział prof. Stebel-

»ki, któremu za pię1- ny wykład podziękowano okla
skami, Wyłonił,i się potem dyskusya, w któ ej 

'wzięli udział fes. Sferoohowski, ks, Bobrowirz, j.ro- 
| fesorowie Thullie, Olearski i p. Nowosielecfei, ilustru- 
f  jąc poszczególne punkta, odn .szącs się do tej inte- 
' resującej sprawy.

Przypominamy naszym czytelnikom, że w nie
dzielę o godzinie Fi popołudniu odbędzie się w sali 
ratuszowej odczyt prof. B. Dembińskiego nu temat: 
„Rewolucya francuska i uradelc Polaki *, a dochód 
przezoacz- ny jest na Towarzystwo ś v. Wincentego 
a Paulo Niezmitrme interesujący przedmiot powi
nien ściągtąć do sali odczytowej sporo publiczności, 
tern wię e j, że po no-c hach karnawału należy tro
szeczkę skupić ducha w poważniej zyeh refleksyach

Pożyczka pbłtoramil onowa. Ominą m. Czcr-
niowcc zaciągnęła w dclno rustryackiem Towarzy
stwie eokontowem 1,500 000 złr. pożyczki na inwe
stycje miejskie.

Z uniwersytotll. P. Stanisław Zawilski, rodem 
z Leż-jsfc, otrzymał na Uniw. Jagiell. stopień dra 
wszech nauk lekarskich.

Na raut akademicki, który odbędzie się w so
botę 10 b m na dochód sympatycznej instytucyi 
Bratniej pomocy słuchaczów Wszechni-y lwowskiej, 
wybiera się maóatwo osób. Protektorat nad rautem 
objął arcyksiąźę Leopold Salyator z swą małżonką 
W  części lauzyfealno-wckalnąj biorą udział najwybit
niejsza siły artystyczne , bawiące obecnie we Lwo- 
w’e. Bilety, któ yeh nieliczna już tylko pczostałi 
ilość , nabywać można w lokalu „Bratniej pomocy11 
(Rynek 1. 86, II p ) i w Kasynie miejskiem, zaś 
w dz‘eń rautu wieczorem w Kasynie miejskiem przy 
kase.

Z Wieliczki piszą nam : Dzięki zabiegom na
czelnika tutejszych salin, Starszego ladzcy p. Sylw6- 
rego Miszke , jrośba górników wielickich wniesiona 
do Tronu o podwyższenie płac , odniosła pomyślny 
skutek i zwiększono im ją blizko o czwartą część 
dotychczasowego zarobku. Dla uświęcenia tej weso
łej wiadomości,, zamówili robotnicy na dzień 8 bm. 
nabożeństwo, joczem ulali się gremialnie przed 
gmach Zarządu, deputacya z ich łoaa wybrana zło
żyła podziękowanie w ręce radzcy Miszkego, a 
górnicy wznieśli kilkakrotny okrzyk na cześć Ce
sarza i urzędników salinarnych, którzy, podnieść 
to należy, cieszą się wielką sympatyą robotników.

Z Borszczowskiego nam piszą: Dnia 4 lutego 
dwa największe miasta naszego powiatu Bor. z zów 
i Skała wręczyły adresy dziękczynne swemu zacne
mu i powszechnie szanowanemu staroście p. Karo
lowi Miihlneruwi za zasługi około assinacyi wszyst
kich gmin powiatu, a specjalnie Z6Ś Borszczcwa i 
Skały, jakoteż energiczne i w skutkach dob oezynne 
wystąpienie przeciw cholerze azyalyckiej grożącej 
nam ze strony Rosyi.

W roku 1892 i 1893 cholera kilkakrotnie 
przekraczała granicę, lecz dzięki energiczne akcyi 
nie rozwinęła się w epidemię i po kilku sporadycz
nych wypadkach śmierci, wygasł .

Działalność p. Miihlnera była obliczona i na 
przyszłość; to też główne miasteczka pow. Boraz- 
< zów, Skała i Mielnica same siebie nie poznają , a 
ich mieszkbńcj-, brodzący dawniej w odwiecznych 
błotach i nie zystośiiach ze zdziwieniem patrzą na 
swoje czyste buty. Załóż ino rynsztoki w Skale, 
w samym śrolkn miasta gdzie zlewano pieczystości 
i gdzie bez chustti przy nosie nie można było 
przejść, jest dziś mmowany kanał, ulepszono drogi, 
a w kilku .estu wsiach nie mających dobrej wody 
do pi ia i będących wieeznemi eiedliskami tyfusu, 
wykopano nowe studnie. Pracy tej gorl.wie dopoma
gał lekarz powiatowy dr. Doroźyński.

Adresy wręczono wśród huku możlzierzy, se
kretarz gminy Skała p. Mikołaj Łoto .ki wygłosił 
mowę, w której podniósł 2asługi p. Miihlnera, tak 
teraźniejsze jak i dawniejsze, gdy był jesz ze komi- 
s rzem przy ck. starostwie Borszizowsfeim, a jiotem 
wszyst o r«zem po patry&n halnemu zasiadło do (.- 
biadu w salonach państwa Miihlnerów

Z Tarnopola nam piszą : W  zeszłym tygo
dniu odbyło sią walne zgromadzenie tutejszego „So 
koła“ , na którem udzielono absolutoryum ustępują- 
ermu wydziałowi, który z pochwały godnem poświę
ceniem pracował dla dobra i rozwoju Towarzystwa. 
Nowy wydział ukonstytuował się w następujący 
sposób : Prezes Adolf Promiński, zastępca Maurycy
Kahane, wydziałowi: Adam Boratyński, Elmuad
Hauswald, Tadeusz Jabłoński, Maryau Krzyża
nowski, Dr. Michał Landau, Konrad La^g, Julian 
Piotrowski, Adolf Gawalewicz, Stanisław Samcle- 
wicz, Antoni Szydłowski, Dr. Tadeusz Trzcieniecki 
i Dr. Kazimierz Zgórski. Zastępcy wydziałowych: 
Tadeusz Małaczyński, Antoni Nitodemowicz, Józef 
Słowikowski, Władysław Widajewicz. Komisya re
wizyjna: Stanisław Strzembosz, Jan Winiarz.

Z Jasła nam piszą d 7 lutego: Wczoraj od
była się uroczystość wręczenia orderu Franciszka 
Józefa przezacnemu dyrektorowi tutejszego gimna
zjum p. Klemensowi Sienkiewiczowi w auli gimna
zjalnej, gdzie zgromadzili się o godzinie 12 w po
łudnie reprezentanci władz, grono nauczycielskie i 
wiele osób z intel genryi. Przy dż lięku muzyki 
gimnazyalucj weszli do sali W towarzystwie soleni
zanta i jego rodziny inspektorowie szkół średnich 
pp. Dr. Ludomił German i Jan Lewicki, którzy 
umyślnie przybyli ze Lwowa. Inspektor p. Dr. Ger
man, jsko reprezentant Rady szkolnej krajowej wrę
czył p. dyrektorowi Sienkiewiczowi order, zazna
czając, iż to wysokie odznaczenie otrzymuje za zna
komitą działalność na poln pedagogicznem. Z auli 
udali się uczestnicy tego aktu da mieszkania sole
nizanta, gdzie serdecznie ich ugoszczono.

Z Muszyny nam piszą: Dnia 2 lutego b. r. 
przyjechałem po 16 latach niewidzenia się do mego 
kuzyna W., który zajmuje posadę nauczyciela ludo
wego w Z. w powiecie J. Po serdecznem przywi
taniu się wzajemnem, przedstawieniu mnie żonie ku
zyna i uśiiskaniu dziatek, nastąpiła rzewna, niczem 
nie przerwana rozmowa o latach ubiegłych, poczem 
zasiedliśmy do skromnej wieczerzy.

Około godziny 8-mej wieczorem otwarły się 
drzwi gwałtownie od pokoju i wszedł człowiek w 
wieśniaczem ubraniu z krzykiem, grożąc nauczycie
lowi, źe każe go wyrzucić ze szkoły, (p W. zaj
muje posadę od lat 8) skoro poważy się jeszcze ra- 
wykazaó go na karę za nieposyłanie dziecka na 
naukę, a w końcu jako nadzorca szkoły miejscowej 
(jak się sam przedstawił), zażądał, ażeby p. W. otwo
rzył mu natychmiast szafę szkolną w celu przeglądu 
w niej „haktów11 ozy są w porządku. P. W . ode
zwał się najłagodniej, źe obecnie nie pora do prze
glądania aktów, że może zaspokoić namiętność „pa
na nadzorcy" jutro, a w końcu zapytał, czemu ma 
to przypisać, albowiem od kilku lat piastuje ten 
urząd i nigdy przedtem tego się nie domagał. W ie
śniak podpity zawołał: „Nie domagałem się przed
tem, gdyż nie wiedzie łem jakie mam prawo, ale 
dzisiaj gdy mi pisarz gminny, który ma także na 
pana „chrap", odczytał ustawę, źe i adzorca miej
scowy ma do tego prawo, to choćbym co dnia kon
trolował nie masz się opierać —  otwierać szafę I"

Biedny nauczyciel pragnąc Bpokoju, a co wię
cej pozbycia się natręta, otworzył szafę, w której 
„pan nadzorca11 po całogodzinnej kontroli narobił 
takich porządków, że p. W. z pewnością pracował 
co najmniej cały dzień, ażeby ją znown doprowa
dzić do dawnego stann.

Bardzo ciekaw jestem jak sobie j.oradri pocz
ciwy kuzynek, jeżeli ów „pau nadzorca11 zechce czę
ściej urządzać polobne keulrole; niezaprzeozenie bę
dzie uiudi- ł w dzień udzielać nauki, a nocą porząd
kować akta w szafie, bo przecież po myśli istnie
jącej ustawy cikt tego zabronić nie może, nźeby 
„nadzorca11 nauczyciela nie dozorował.

Smutny to obraz, a jednak prawdziwy !
Powierzamy dzieci nasze nauczycielom, a bo

imy się powierzyć im kilkanaście bezwartoś iowyeh 
szpargałów. Nauczyciel ma być gwiazdą przewodnią 
w gminie, a oddajemy go pod nadzór 1 dzi tskieh, 
jak ów wspomniany tu nadzorca. Boże dzięki Ci. 
że nie jestem nauczycielem ludowym. ł ł  B  

Z powrotem z Brazylii D j pewnej wioski
w Królestwie Po1s'~iem wrócił na sam i święte. Bo
żego Narodzenia wb ścianie, który przed trzema laty 
wyemigrował był do Brazylii. Przywołany do księ
dza proboszcza, opowiadał tak swoje p;zejśeia:

„Wszys y fzli i ja poszedłem, wziąłem maiy 
mój majątek, ozterdzieś.i rubli, dopożyozyłem dzie
sięć i uciekłem do Bremy. Ztamtąd dostałem się 
do Rio-Janeiro , ale, io  tam była straszna febra, 
więc co tchu zagnano nas do San Paolo, do bara
ków emigranefeieb. Mieszęelem więc w strasznej 
szopie, gdzie z 10000 Indzi było, i dawano nam 
co prawda darmo , ale raz na dzień ryby suszonej, 
jakiejś fasoli i jarzyny. Zło nie było jodzenie. Tam 
panowie przyjeżdżili i każdy brał robot dków co 
chciał. Powędrowałem naprzód tam, gdzie ziemię 
dawali i to z lasem , alo jekem zobaczył one £tra- 
szna drzewc, co to aż chmury na nich nadają, one 
jakby postronki, ale Bogać to postronki, ale jakby 
morze takie zarosłe, co po tych drzewach i mięózy 
niemi się pną, że trzeba siekierą ciąć pól dnia, że
by dwa kroki ścieżki w nich wyciąć, tom się zląkł 
i zaszedłem na plantacye kawy. Było to w miej- 
scowoś ;i Jahażarya (?) i zgodzili mnie na miesiąc 
jeden i 200 rejsów, ab  nie dali. Więc poszedłem 
do Kempinaan (?) do garbarni i tam mi było bar
dzo dobrze: zgodziii mię 76 milrejsów miesięcznie
i płacili regularnie. Ale cóż z tego , kiedy naród 
marny, Księdza nie uświarezy i 3 lata nie byłem u 
spowiedzi.

„Cały Boży rok jak bydlak pracuj i w Boże 
Narodzenie i na Wielkanoc, tylko na jeden święty 
Jan to świętowali, ale po swojemu. Na wyso iej 
tyczce zatknęli dwie lalki, niby Matkę Boską i św. 
Jana, koło tego oguń palili, krzyczeli i śpiewali i 
rakiety pusz zali całą noc; takie to nabożeństwo 
tych czarnych. Marna też tam i pora, bo kiedy 
u nas słońce nizko, to tam trzyma się w górze i 
zaweze ci prosto nad głową świeci. W  SłU Kata- 
rinie i San Paolo to jeszcze zdrowo, ale na Rio to 
po 80 i więcej na dzień nas umierało. Niech je 
tam z Brazylią! Bogu dziękuję, żem wrócił i że 
mnie to robactwo nie umorzyło. Zebrałem trochę 
grosza, ale cóż, kiedy każdy oszukiwał jak chciał, 
bo czy się to z niemi zgada ? Wzięli odemnie aż 
110 rubli za drogą, choć wiedziałem, że za dużo, 
ale co było robić — gdzie było urzędu szukać i do 
kogo się udać, kiedy eię zgadać nie można? Zre
sztą myślę sobio, niech co chce eię dzieje, aby do 
domu, aby do swoich. Przybyłem nareszcie do kraju 
i zaraz mi na jarmarku żydzi ukradli 100 rubli, 
com je z za morza z takim trudem przywiózł".

Tyle opowiadania brazylijozyka.
Zmarli- W  Canms zmarła dnia 29 stycznia 

Anna Józefi Morgenthal w 73 roku życia. Przez 
długie l.ta przebysała śp. Anna w Galicyi, gdzie 
zajmowała się w wielu domach wychowaniem młi- 
dyi b ctób. Pomimo, że była Francuifeą, umiała roz
grzewać serca młodziutkich Polek do wszystkiego 
co polskie, co dregiem nam być powinn\ W kraju 
naszym pozostawiła zma ła liczne koło przyjaciół i 
wdzięcznych uczenie, w których sercach pam ęć jej 
pozostanie niezatartą.

SUn powietrza. Term. 2° o godz 8 rano, 
w pod. 4 1 R IW  om. 768. Pogoda.

W sezonie polowania *
Pan ntrzela. Leśuiczy uśmiecha się ped wąsem.
P a n .  Znów pudło.
L e ś n i c z y .  Ach, pania, te zające są tak 

niezręczne.
W szkole.
Nauczyciel. Gapską czy nie możesz mi powie

dzieć, kto jest Arystofanes?
Gapski (up zejmie). Przykro mi, panie profe

sorze, ale nie mogę, nie znam go wcale.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 7 lutego.

(Z ) Kontrm ina berlińska wpadła dziś na 
osobliwszy pomysł. Oto użyła ona traktatu han
dlow ego m iędzy Niemcami a R osyą za pretekst 
do zaatakowania walorów ausfryackich. Jako 
m otyw  podawano, że skutkiem polepszania się 
stosunków handlowych m iędzy Niemcami a 
Rosyą, ucierpi znacznie handel austryecki, eks
port nasz zmniejszy siq i pociągnie za sobą 
ubytek w dochodach kolei. Kampania ta nie 
była zupełnie bezowocną i walory naszych kolei 
spadły dość znacznie, dalszemu spadkowi zapo
biegła tylko obfitość gotówki i potanienie mo
net złotych. Górnicze papiery natomiast i dziś 
szły bsz przerw y w  górę. Haussa w  nich trwa 
już trzy dni, w tym  czasie skeye praskiego 
towarzystwa żelaznego zyskały przeszło 13 zł., 
a także alpiny podniosły się znacznie. W  w a
lorach lokalnych spekulacya nie słabnie ani na 
chwilę. Opowiadano dziś, że komisya dla w iel
kich budowli wiedeńskich uchwaliła w ypuścić 
ob ligó if za 20 milionów na roboty, które mają 
być uskuteoznione w tym roku.

Ostatnie notow ania:
K redyty austr. 358-50, węgierskie 428 75, 

A nglobanki 15575, U niony262-— . Bankveie n? 
12850, L&nderbanki 25675, Ludw iki 217-25, 
Czerniowieokie 263-— , Elbethale 243-— , Rem,a 
papierowa 97-85, srebrna 9770, austryaeka 
złota 120-35. 4° 0 an-hu1. renta wai. kor. 97 40, 
węgierska złota 11760, 4°/0 węgierska renta 
wał. kor. 94 85, dukat 5-93, 20-frankówka 9 961/,, 
marki 12 26, ruble 1‘35.

§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział
kow y targ przypędzono 3323 sztuk bydła, a 
w  tej liczbie z Galioyi 289 sztuk opasowych 
i 18 chudych. Nie sprzedano 12 sztuk.

P łacono: galicyjskie 52 do 65’66 zł., węgierskie 
52— 69-00 zł., z in n y c h  krajów koronnych 51 do 
69-00 zł., krow y 21—31’00 zł., za 100 kilo ży 
wej wagi.

B ydło chude od 30 do 79 00 zł. za sztukę.

, elegramy „Przeglądu14.
Morawska Ostrawa 9 lutego. Około 150 

bastujących robotników udało się do szybu 
W ilhelm a w intencyi zapewne porobienia tam 
jakichś spustoszeń. Zandarmerya rozpędziła ich.

Grac 9 lutego. Za granioą w yszła  tym i 
dniami broszura z podpisem „słuchacze poli
techniki w G-raou". W  broszurze tej zawarte 
są bardzo oięikie zarzuty na rektorat grackiej 
politechniki i rozmaite skargi młodzieży.

W  szczególności zarzuoono rektorowi poli

OD 52 LAT ISTNIEJĄCY HANDEL SUKNA
port firmą;

techniki Heynemu, że gdy akadem icy w maju 
1893 urządzili w auli zgromadzenie dla uchwa
lenia protestu trzeciw ho postępowaniu -«ładz 
w ojskowych z oficerami rezerwowym i, to rektor 
wezwał polioyę i pozwolił je j gospodarować w 
auli, czem znieważył świętość tego przybytku 
nauki, ftalctor uniwersytetu dr. Sohlager po
stąpił o wiele szlachetniej, gdyż dał sobie 
sam radę z akademikami i nie w zyw ał woale 
pom ocy policyi, a nawet powiedział, że chyba 
po jeg o  trupia m ogłaby polieya wtargnąć do 
auli. Dalej zarzuć no rektorowi techniki i ca 
łemu gronu profesorskiemu, że obchodzą się 
dobrze tylko z tym i, którzy umieją b yć loka
jam i; że gdy trzej technicy zaręczali słowem  
henoru o swej niewinności, rektor odpowiedział 
szorstko: „W asze słowo honoiu niewarte dla 
mnie funta kłaków " itp.

Owóż rektor politechniki zw ołał na w czo
raj do auli wszystkich słuchaczów. Na zgro
madzenie t i  przybył komisarz rządowy radzca 
namiestnictwa Russ i oświadczył, że ministe- 
ryum oświaty zawsze jest gotow e zażalenia w 
należytej form ie wniesione bezstronnie i su
miennie zbadać. W  tym  wypadku sądzi mini- 
stsryum, że nadużyto firmy słuchaczów poli
techniki, gd yby jednak rzecz się miała prze- 
oiwnie i broszura ta rzeczywiście pochodziła 
od studentów, w  takim razie m iałoby to dla 
nich przykra następstwa. Ministerstwo nie 
chce zarządzać śledztwa przeciw jednostkom, 
zapytuje tylko ogół studentów wpro?t, czy  ma 
co wspólnego z tą broszurą, czy też nie. Po 
i.ych słowa h w yszedł komisarz rządowy z auli, 
aby zostawić studentom ozas do naradzenia się 
z wybranym i przez grono profesorów mężami 
zaufania.

G dy powrócił, oświadczyła mu większość 
studentów, a m ianowicie słuchacze w yższych 
kursów, że broszura ta napisaną została za ich 
wiedzą i zgodą. Studenci pierwszego roku me 
chcieli z łożyć żadnej deklaraoyi, utrzymując, 
że trzymali się zdała od wypadków, opisanyoh 
w tej broszurze.

Wiedeń 9 lutego. Rada miej <k» na w ozo- 
rajszem posiedzeniu wśród burzliw ych okla
sków przyjęła jednogłośnie w m ossk burmistrza 
Prixa, ażeby gmina m. W iednia przypadający 
w roku 1898 jubileusz 50 -letniego panowania 
Cesarza, u czu ł*  godnie. Zarazem polecono w y
działowi m iejskiem u, aby w ygotow ał stosowne 
wnioski w  tej sprawie. W ydział miejski za
mierza zaproponować wybudowanie wspania
łego muzeum m iejskiego przed ratuszem.

Zw łoki zmarłego profesora chirurgii dra 
Billrotha, uchwaliła rada miejska pochować w 
honorowym  grobie. W dow a po zmarłym pro
fesorze otrzymała m nóstwo pism kondolencyj
nych, m iędzy innemi od Cesarza Franciszka 
Józefa, od cesarza niem ieckiego, od aroyksiężnej 
Stefanii, od wszystkich aroyksiążąt, tudzież od 
bardzo wielu książąt, dostojników i instytucyi 
zagranicznych.

Drezno 9 lutego. Król A lbert chory je3t 
na krwiotok pęcherza. Życiu chorego nie gro 
zi żadne niebezpieczeństwo.

Kolonia 8 lutego. D o Kolnische Zeitung do
noszą, że traktat niem iecko-rosyj ski podpisa
ny zostanie w sobotę, poczem przedłożony zo
stanie radzie związkowej i ogłoszony w dzien
niku urzędowym.

Wa8zyygton 9 lutego. Pancernik Stanów 
Zjednoczonych „Kearsarga" rozbił się w  za
toce meksykańskiej. Z iło g a  cała ocaliU  się.

Sofia 9 lutego. Księżna bułgarska ma 
się lepiej. W praw dzie gorączka jeszcze nie 
ustała, a temperatura ciała często się zm ie
nia, wszelako lekarze zapewniają, że niebez
pieczeństwo jaż minęło

Paryż 9 lutego. Kom isya celna izby de
putowanych przyjęta sprawozdanie o pod 
wyższeniu ceł zbiżow yoh . Dziś przyjdzie to 
sprawozdanie pod obrady pełnej izby.

Carnot przyjm ował wczoraj delegatów 
zebranych tu na konferencyi sanitarnej i 
miał do nich przem owę, na którą odpowie- 
dził delegat Austryi hr. K uefjtein .

Beriin 9 latego. K om isya budżetowa par- 
lamemu niem ieckiego obradowała wczoraj 
nad budżetem kolonii niem ieckiej Kamerunu.

Ks. Arenberg w ykizyw & ł, Ź3 powodem 
ostatnich rozruchów w Kamerunie było  bar
barzyńskie obchodzenie się organów rządowych 
z ktajowcami.

Tajny radzca Kayser ośw iadczył, źe jeśli 
sprawdzą się doniesienia, iż kobiety dahomej- 
skie bito batogami w  obemoŚ3i m ężczyzn, lub 
dopuszczano się innych n ad u żyć, wówczas 
kanclerz L e is t , zarządzający kolonią kameruń- 
s k ą , nie ujdze surowej kary.

Sejm pruski odesłał do koansyi przedło
żenie rządowe o utworzenie izb rolniczych.

Berno (m -rawskie) 9 lutego. Sejm uchwa
lił wezwać rząd ponownie o jak najrychlej ize 
zbadanie projektu budowy kanału m iędzy Du- 
nsjsm a OJrą i p rze ił żenie Radzie pań
stwa projektu ustawy, zabezpieczającej budowę 
tego kanału.

Praga 9 lutego. W  procesie przeciw ozłon- 
kem „O m ladiny1' odczytano wczoraj program 
postępowej m łodzieży słowiańskiej. W  progra
mie tym  żąda m łcdzicł równouprawnienia na
rodowości, federacyj sego związku krajów w cho
dzących w skład monarchii i przyznania im 
zupełnej autonomii. Dalej żąda m łodzież w 
programie zupełnej sw obody osobistej, sw obody 
prasy, m owy, zgromadzania się i swobody su
mienia, przyznania kobietom  takich samych 
praw politycznych jak  mężczyznom, powszech
nego głosowania, zastąpienia armii stałej po- 
spolitem ruszeniem, m iędzynarodowych sądów 
rozjem czych celem usuwania wojen, wreszcie 
ośm iogodzinnego dnia roboczego. Następnie 
odczytano pamiętnik pisany przez oskarżonego 
Ziegelofera. W  pamiętniku tym  zanotowane są 
wszystkie dem onstracje urządzane od czasu 
wystawy w  Pradze. W  końcu odozytano na
zwiska wszystkich osób, które brały n dziił w 
tajnych zgromadzeniach.

Wiedeń 9 lutego. Ministerstwo obrony kra
jow ej pozw oliło członkom towarzystw wetera
nów  w ojskowych nosić broń pod warunkiem, 
że wszystkie korpusy weteranów w całej A u
stryi złączą się w  jeden „państw ow y korpus 
w ojenny" (Reiohs-K riegscorps). Korpus ten 
tw orzyć ma składową część armii i używ anym  
b yć ma w razie w ojny do pełniania różnych 
posług, jak np. zaoiągania warty itp. Nadto 
oświadczyło ministerstwo gotow ość dostarczenia 
weteranom karabinów dawnych systemów.

Berlin 9 lutego. Na ostatniem przyjęciu 
dworskiem rozmawiał cesarz "Wilhelm z pre
zesem parlamentu Leyetsow em  o traktaoie 
handlowym  z Rosyą, a robiąc aluzyę do tego, 
ża wiele osób noszących mundur należy do o- 
pozycyi rządowej_ rzekł te słowa: „N ie mam 
zamiaru bynajmniej w pływ ać na przekonanie 
jednostek, ale zważ pan, że cesarz rosyjski 
wprost nie m ógłby pojąć, jak ladzie bywający

u dworu i noszący m ój mundur, mogą przeciw 
mnie głosować."

Belgrad 9 lutego. Obiega tu pogłoska, te
bank rosyjski, który p ożyczy ł M ilanowi 2 mi
liony rubli, wypowiedział teraz tę potyozkę i 
w drożył egzekucyę.

Przyjechali do Lwowa
dnia 9 lutego 1894.

HOTEL ŻORŻA A. Hulimka z Mycowa. M. 
Kooiarnicki z Jarosławia, J. Paygert ze Streptowa. 
K. Heinuch z Kołomyi. J Sauer z Berna. G. Fried
mana z Gracn.

HOTEL EUROPEJSKI. M Leszczyński z Li- 
tiatyna. F. Kohsz z Brzeżan. S. Łączyński ze Sło- 
bódki. S Cieńska ze Stanisławowa. J. Szczerbińska 
z Bogieńcza. M. Szymański i Z. Mieczkowski z Ra- 
dziechowa. K. Suchodolski z Równego. K. Sulikow
ski z Warszawy. A. Rella z Wiednia.

HOTEL YICTORIA. J. br. Vever z Kołomyi.
A. Leaczowski z Tarnopola H. Pisarska z Krakowa.
H. Pinter z Wiednia. M. Bernhadiner z Wiednia.
W. Hellersberg z Wiednia. B. Lampel z Wiednia. 
J. Teodoro* icz z Ruaowa,

HOTEL CENTRALNY. F Scota z Kopen
hagi. Haj dukiewioz z Krakowa. A. Rażek z Krze
mienicy. W . Bojkowski z Drohobycza. P. Zieliński 
ze Stanisławowa. T. Rozwadowski z Majdanu. Dą
browski z Szcze^iatyaa. &. Jaborek z Wiednia. L. 
Berman z Pragi. Dr. L. Lewandowski z Czortkowa. 
R  Plnhasz z Białej.

HOTEL METROPOL. S. Możarowski z Ho- 
hołowa. A. Mizerski z Sędziszowa, K. Szuberth z 
Goriii. J. Koblitz z Wiednia. J. K. Jasieniecki 
z Hryniewy., B. WTitsel z Podwoloozysk. H. Oster- 
setzer z Podwołoczysk.

IV  a d e s ł a n e .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ars -A sirbio at nią żadnej odpowiedzialności.

l i r  Antoni ( domin
le k a r z  c h o r ó b  w ew n ę trzn y ch

po pigcioletniej praktyce w szpitala powszechnym ordy 
nuje od 3 - 5  ul. Zimorowicza 1. 3 (via 4 vis Suko‘ a).

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
D r Stanisław Sochanik

b. lekarz na klinice p rof. Kaposiego i oddziale
profesora Langa w Wiedniu.

mieszka plac Bernardyński 1. 15 I. piętro. Ordynuje od 
godz, 11— 12 i od 3— 6. 2521

M .  J O N A S Z  
d » M  b a a k o w y  t k a n t o r  w y m la a y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. S, 
k u p u je  i  s p r z e d a je  w e z e lk ie  p a p ie ry  

w a r to ś c io w e  ł m o n e ty  p o  m\J d o k ła d n i  e j  
gzym  k u r s ie  d z ie n n y m

P R O M E S Y
ćLo c ia g e a u - ie n - ia  U-Ep "to- saca. na S \  losy austr. 
Zakłada kred. ziem. I. em. po 1 złr 60 ct. wraz ze 

stemplem.
G łó w n a  w y g ra n a  9 0 .0 0 0  k o r o n .

Przy zamówieniach z  prowim yi uprasza się o do 
łączauie 20 ct. na portoryum.

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 
na dwa dni przed* ciągnieniem odnośne zlecenia z powoda 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonane.

R o k  założen  i a  1853.
AUGUSTSCHELLENBEBGi SYN
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie ul. K a 
rola Ludwika 1. 1 kapuje i sprzedaje papiery wart. 
P r o m e s y  do ciągnienia 15 lutego 1894 r. na 3°/, 
Losy austr. zakładu kredyt, z emsk. I em po złr. 1 50 
wraz ze stemplem. Główna wygrana 100.000 koron.

W ydawnictwo gazety losowań .Nadrieja*. P re
numerata roczna 150. Na prowincyi l -80.

Ubezpieczenie losow przed stratą na wypadek 
wylosowania z najmniejszą wygraną.

Zlecenia z prowincyi załatwia Bię jak  najtaniej 
odwrotna poczta^_____________

L w ó w  dnia 9 lutogo. (A Izby handlowej).
Akcye za sztuka: Kolej gal. Karola Ludwika 

200 zł. m. k. 216-25 do Ó19-25. Kolej Lwow.-CzerŁ Jasek* 
po 200 zł. w. 262.— do 2d5-— . Banku hipotecznego po 
200 zł. w. e, 367'— do 3 7 7 — .

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 zł.: Banka hipot. gal. 
6*|, losow, w 40 lat, lOO-ilSO do 10160, 5*/, z 10*/, prem. 
109-70 do 110-40, 4Ft ' l0 los. w 50 lat. łOO — do 100-70. 
Banku krajowego ł J[,e|t los. w 51 lat. 100-50 do 101.20. 
Banka krajowego 4*|, los. w 67 lat. 97-80 do 98.— . Tow. 
kredyt, gal. ziemsk. 4%  (I. emisya) 98-20 do 9 89o . 4*|, 
los. w 41 lat. 98.20 do 98-90, 4°/, los. w 66 latach 98 20 
do 98-90. 4 V I ,  los. w 62 lat. — — do .

O b l i g i  za 100 zł.: Galie, fnndaszn propinacyjnego 
4 “|, 9710 do 97 83. Buków, funduszu propinacyjnego 5"|, 
102 — do 102-70. Kom. banku krajowego 6 '/, w. a. K  em. 
102 30 do 103 — , Pożyczki krajowej 6*|, 105 —  do — ,
4 'l .y , 100—  dol00 70 4 ' ,  i.rokn 1891 93'50 do 96'20 4°|, 
a roku 1893 95"90 do 96 60.

M o n e t y .  Dukat cesarski 5-89 do 5*99. Napoleon 
dor 9 93 do 10-03. Półimperyał 10-10 do — . Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.32'— do 1.36-— . 100 ma
rek niemieckich 61 "20 do 61-70.

Wiedeń dnia 9 lutego, (godz. 11 w polnda,). 
Kredyty 859 87, kred. węgierskie 431.76, Angłob- 
166.— , Uniony 262.— , Bankyereiny 129.20, Lau- 
derbanki 258.— , Akoye tytoniowe — •— , Staate- 
bahny 312.60, Lombardy 110.50, Elbethale 246.—  
Renta papierowa 98.10, Renta węg. 4°/« kor. 95-02 
Renta węg. złota 4»/, 117 60, Alpiny 59.20, Marki 
61-45 Losy tur. 64,— .

R U C H  P O C IĄ G Ó W .
(Zegar lwowski).

O d  c  h  o d  z  ą d o

Kuryer Osobowy

Krakowa 
Podwołoczysk 
f o d w .  P o d z a .
Czerniowiec
Stryja
Bełżca

8-01 
6-44 
6-54 
6 36

10 «
3-20
3-82

5'*6
10-16
10-40
10-36

7-21
9-66

1111 
l i i i  
1 1 «

3-81
10-26

7*i

736

10.5«
8-41

P  r  z y c b o d z ą  z

Krakowa 
Podwołoczysk 
P o d w . P o d z a .
Czerniowiec
Stryja
Bełżca

3 03 
2-48 
2-34 

10»£

6-01
10-01!

9-*s

6-86
«5 i
9-21

1-08
&-16

»i>  
9-46 
5-65 
7-69 
9 06 
5-26

9-36

12-61
951

Uwaga: Godziny drukowane grube mi liczbami oan 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz 5 m. 59 rai 

W  b i ó r z e  informacyjnem c. k. austr. kolei paustwi 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego M ija  I. 3 (Hotel Imperia 
jest sprzedał biletów Biretowych, okrężnych, dowolnie zeata 
wialnych, zeszytów do jazdy taryf i rozkładów jazd 
w formacie kieszonkowym, Inform acje w sprawach tan 
fo wych i przf wozowych,

ALLACH L wó w — Ky ne k liczba 33
p o l e c a
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par Poleca się handel win I- T Ł c i- w it e - s t  S tg tćIt:n Q .T j.lle :rsL  w e  L w o w . e
H M

Znaczne ziiiżewe c ny dzieł "  1 , i r*artpś?J:
B i k i l i i r j  n  D ym tr Sscnozwaniec, H o m m H e n .  Historya rzymska, 4 to- 

okrazy historyczne z XVII -w eku ze my, zamia c zł. 14 tylko zł 6. 
stalorjt. zamiast zl. 8 f.ylke zł, 1’80.
 _____ „  . , , r i o i r o w c K i  Enfin, Pamiętnik, ze
, t  ^  „Pr/' T l °  Syrberyi 3 tomy, 3 zl ty lk ; 4 z..1400 stron) 4 tomy 1 u zł, tylko zł. 6 ’

D e  l i d v e u i k x  Pamiętniki z epoki H y c I  l i c t l  T ^ ie u P , Kościuszko i 
^rozbiorow ej (1331 i846, 1848) z ł. rozbior Polsm, ilustrowane, 3 zł.
2 tylko zł. 1. ' tylko 2 zl.

L e p i k ó w  » k i .  Sztui z 104 drzewo- k i e l i m i t t  Henr.. Dzieje Dolski, 8 to-
rjtam i, zami. st zł. 4 tylko zł. 2. mv, zam«-,st 6 zł. tylko 3 zł.

249 0— 3
Zamawiać najdogodniej za p rz e k a rm  po. z owym .

J. M. H I M M E L B L A U
ks!ęgarni<i nakl.dowa w Krakcw:o.

ROSSYJSKĄ HERBATĘ KARAWANOWAGalicyjski bank kredytowy w oryginalnem opa’  rw_..iu 
„SergitaHza W asilew icza Perłowa, w M oskw ie1

pakowany pod nadzorem ces. ros. rłidzy cł iwej 
i>( ceracŁ m oskiew skich

jjssS- począwszy od zł. l ‘P0 a i do zł. 10 40 za funt rosyjski poleca

p o - ‘ " t y  o d  1 lu t e g o  1 8 9 0  w y - a jo
470 & k y g n a t * k a s o w e

z  3 0  d m .-w e m  w y p o w  ie d z e n io w  i
3  7j 7 0 A  s  y  g  u  a  t  y  k a s o w e

s  8 -tk aćw erw  w y p o w i e d z e n i e m ;  
w s z y s t k ie  z a ś  z t t e jd u ją c e  s ię  w  o b ie g u

4  % % U s y g n a t y  k a s o w e
z  9 0 -G n io w e m  w y  o w i '  l ż e n ie m  o p r o c e n t o w a n e  b ę d ą  

p o t / ą w s i )  o d  d a l . ;  1 m a ja  \ 8 91 i p c  4u/0 z  3 0 -d r i o
i r y m  tn? n i wyp->Y.'.ed'<emt>- 

L w ó w  dn ie, 81 s S m m s ,  1 8 9 0 .
p y  e G t c j ą .

Przedruk nio bedzie płacony. 1702 9— ?

we Lwowie, Trybunalska I. J.
Ce-init: gratis i fronco Opakowanie bev.pb,tne

Zamówienia przynajmniej na trzy funty odsyłamy franco,
w  t  g  m sm m & i®  ■ M i w a i

! ideat palących!
Sensacyjne nitolejene tutki franc. nSan ltas“ z oatłjszc oną watą dr. 
Bru a w Łaidym munsztuku są w y r o t e u  izuanym przez paiącycb i a  
n a j l e p s z y .  '0 0  tutek „S an itis , w ełett. pt,d. z ł P80 Zleceni* ni 1 SOuO 
tutek wysyła fraukn olwrotną pocztu — Skład komisow’- rrn :ualich tutek 

banitas L n ,.a , plac li apituiny 1. 3 . 451 1-10

Dr majątku rł jżo; ego z kilku folwirkow 
poszukuje "is zaraz bisgłego

M O N T E R A
do prowadzenia młoc&ini parowej i war
sztatu kowalski mechanicznego Wyma 
i  inu są św adectwa « jkazują e kilkuletnią 
P 'akt’ k§ w ir*czonym zawodzie. Zgłoszę 
niż. nrzyjmuje uyrezcya G rdynac/i Prz» 
worabiej. £2i 3-3

P i e r  * ^ s i e

Towarzystwo tkaczy
od r. iuo2 /

istniejąca

L w o w s k i e  
laD oratoryum  chemiczne

świadt„tw jm  z d/ 24 marca 1892 do 
1. 1918, B.wierd^iło, że jerynia tutaj 

niek ejcue z fabryki

U . ń .  N i e m o j o w s k i e p
we Lw ow ie  

•ą nnaśtmJie j zdrowiu 
n itu k o d liw j.

Do nabycia w sklepach :

S. W. NIEMOJOWSKIEGG
v.o Lwowie Teatram* 3,

.Tagirllonrka o. 
w Krrbuwh Sukiennice 28. 

oraz w* “ szystkirh 1 aadlach i tri fikach.
Zlecenia z prowincji odwrotnie pr*y 

C.200 franco.
■ O s t r z ■ u  n ią  p r z e  s « » c z ; .  ns5
n a d led on otu tw a in i

u !:v rM. iKjfczynie
obok

KROSNA

poleca 8zan. P. 1. Publiczności wzroby 
czysto luisn-,, ja k : płótna od najcień
szych do najgrubszych gatunkuv. płóina 
pfiłbieione i szare, dreiirzki na liberye, 
dymki zwykłe i a.Jomasa.owe, r jn n ilr  
zwykłe, aduLasi.ka.-e i kąpielo-e  tu
reckie, obrusa b i* łi i k< lor, we, ze sąr- 
wet*mi, chustki, tartuszki, ścierki itp 
w zakres tka t a wchód ą„e wyroby.
Ce m ik  z próbkrmi rozsyła sig franco.

2 4 £  D Y rE K A Y A

rłyt? i wy>zr gum owe.
Tekturę, asbe-it, m niam, bleiw- is 

poL»a  
po et‘±iaob fabrycznych 

skład farb, lakierów i pokostów

Maić kauKasKa m oomrozenie"
sporządzona rcdle roespty p iloconej i 
używan j  z zuikomitym skutki m  w p ó ł
nocnej Rosyi i k rg a jb  syberyjłkt b leczy 
w najkrótszym czasie wizeikla e im co ien » 

Cma stoika 40  ct,
Główny skład w aptece „pod 

srebrnym orłem1
Z y g m n m a  H a c k e r a

w e  L w o w i e .
Na piowincyg wy»yła sig odwrotnie.

Z n ak om ite

sadzonki chmielowe
K

z Saac 
(szczepy clrm.elowe)

z naszych  w łasnych  p lan tacyi 
w O oldbach th a l. 

Orygiiialne angielskie

L w ów , Ż ó łk ie w sk a  2. 
Założona w  ro^u 1843Co tydzień

św eży trens ow  PR,OS7iK 1

Zacherlina i Andela
du 1641

wygubienia robaefcwa w a s o la ie g o  
redzaja poleca

Pierwsza wzorowa szkoła
franTnsk f-go kroju org. metodą 

W o r t h ’8,

v c l  0,1 
&wojł, praerwnię sukirń 

i okryó damsaioh, fason od 
zir. 8.

Ma pro-.incyg obsiaga szybka i aburatna.

L w ó w .  3 3 .

h m c z ó łk i
d o  v iy r z y n a n ia

z irzi"?*, jaw orow ego gru ziiowe- 
gc, czereśn ijw eg i, srebrno szare 
g -  orzechow ego, ira  honiewegn 
i hebanowego w wielkim wyborze 

polecu 166 5-5

S K Ł .J )  F A B R Y C Z N Y
c. ii. uprzyw. fabryki

; v e j

w B E R M D O R F
powszechnie za najlepszy, naj- 

pri ktycznifjszy i i»|.ińszy 
uznany 

W obec zbliżającej sig póry 
siejby, uprama ai< uprrejmie 
P T . Odbiorców ' o 1* Jr» . «  
wczbttne zs<oszenia, z powodu 
bowi m już obecnego licznego 

«ulywu za uówień, późniejsze 
lecen ia  nie mogłyby byó u a 
żądaną porg uskutoci nione.

Szampańskie, francuzkie w ca
łych. pól i ćwierć flas kseb.

S t a r e  k i n a  w -giersk ic, bis; 
pańskie, francu/k e i inne, tu 
dzież prawdziwy K o n i a k .  L f  

k w o r y ,  S t a i h ę ,  Ż y -  
t n i ó w k ę  

poleca

Karol Bayer
wa LW O W IE, prsy ulicy K ra 

kowskiej 1. 11

. ^ a c z j  I l i a ,
s t o ł o w e  i d e s e r o w e  

se srebra chióikiegu 1 alj Łi

k u ch e n n e  z  c  zyeteg®  n i k ł  w 
z perfezoniem dirgolłtąiej trwałpSd

pote-oa

S ^ ł a d  f a b r y c z n y

Juliusza Mikolasclia
N a s t ę p c ó w

Jakóba Sprechere i Spółki
L w u ,. Kopei uika 1. 9.

poleca 356 5-5
>a ten... li przystępnych: 

Spirytus K u n g u u t  nąjcsj leiejszy na 
. anwki.

R um y arom atyczne z Jamajki, Ku- 
bv i t. d.

J k i  poi kie, mocne n iłod one 
i l ą j l e p i  i ‘ r o z o l i s y ,  nwlewki i likiery 
P ra w d z iw ą  żytniów kę starą b .z  

cukru i anyżu 
S i e r , i i ;  ‘zO-to letnią, —  A r a k  de 

K r a  '
W o i l l  .  z  . j ł o w j  gorzkie, zdrowie 

wai is< Jąjące 
M o n i a k i  oryginalne francuskie 
Ś l i w o w i c ę  j-yrmsią starą — A l a ^ c l i  

o s y j s k i  
W ó d k i  tsnie do : „yk iego  użytku 
G e e t  kuchenny, spirytusowy, winny i 

estraganowy 
Spiry.UH dcoaturowm y do paiema 
K  y i  i b y  H p e c y a i j i e  —  B n u >  

k r a j  u w e  
O k o i  i t ę  a n y ż o w ą  i  t .  p .

Ł w ó t p ,  B y n e i i  3 ^
polecają pod gwar&noyą

T Y K  do ch ń jie ld  i  Ł A T
w  S u e

jeneralny skład lądu stałego
Wzory i cenniki franko.

879 3- -3.

i  i  Christian !u§p

W. ibILiNSKk
ma do sprzeosnia

Zartąd dóbr O s t r c ż e c
poczta Krukienice, 45 ą 1-2

Cennih ilustrowane na żądanie franco,

JU L k  AL SldKM W A LU
W  ■ - . ( Z r . I l H M

G-ne'alne Zas ępstwo siewsików Fr. Meli chara dla Galicyi i Bukowiny.i N i k l u j  o
to "jelt pociąga motałem koloru białego, 

który nic ,< id czyścić nu potrzeba ; 
s»iio»arj, ta-e, lichtiane, kb,niJi', okucia, 
ppła” e, os'rcgi, uprząż, mstrume ,ta le- 
karske, łŷ wy crsz wszelkie przedmioty 
żelazne, n.Oi-ięŻLe 1 miedziane pierwszy 

krąjowy
Zakł&d gilwAłiiczny

H e n r y k  R o s e n o a s c l i
Lwów ul. L.opi rniba 16. 

jfcoleea znancmity P . OSZEK do ery szcze
nią metali 947 5-6

w krórymby nie było starych lamp,, ljish- 
I jsy, garnituró » do pisania, tac, cukier
nic lyzet, biżcteryi itp. sp-zp órn, które 

przystępną c*D mogą być: pomle-
uzone n u i  -cn e , niklowanie, 
złocone i srebrzone w pier »uzj u 

krajowym, uQicedyoaow»nym 
Zakładzie gblwaniczn- m

Henryka Rosenbuscha
Lwów, ul. Kopernika l. 16

^ajm m ftze i tunle
uatsr^e wełoia-ie, bar ifritty, flai»o- 
le na blaski damikie, ohastKi hi- 

malaj t i włó .zkowe
j o le ja  najtaniej 266

U . B y ł L b u M  n a s t ę p c a

i i - o t e l  „ V 7 a n d . a “
pod Z irz ą d e in  w ła .e ie ie l i  h o ‘e lu  C e n tra ln e g o  w e L w ow ie ( i* . T e o d o r a  

a k a y  I lo te i „ W a n u i“ s k la d r ja c y  sig z 24 e ie g a  cko u m -b l .w a- 
•iych p oko i w cenin  <,d 60 cen tów  d o ' 2 z', j a  m bę  w ra z  z pościelą. Z  ra .a  m 
donosi się, że w  ty m  h o t. lu  u rz ą  iza .fłaśc ic  e l d o n ,u  p. Ja k ó b  L ow en . cck  
w  j t a r . a c y ę  z  p o ś  o y a * n l  d o  ś n i a d a ń ,  zsć d .a  k-.iłek zam k m g cy ch  
aal, u  goś u n y  n a  1 p P o le c a ją c  aig w=g!ędom Sz. P . T . P u b lic z n  ści z o s ta 
jem y  x w ysok .m  sza, u n k ie m

37a 2—8 JakCb Ldwenhack i Teodor Strzelcmk.

i l  SoUugcu (znaku „oliźnij ta ) po zir 
1-/T , 2. 2'50, 2'75, 3 i 3'50 p d e c i

Piotr (iirz^ to w 8 k i
hiid 1 swa wa uwr» v, piać Kaplud- 

ny 1 Jmprseci t iŁa.alry), Mflikołaj Ludwig
O d p o w ł* a ? i» lą y  f f s F a « # r ;

<>■ „V 2ł', ; t!. 1'a-ai sA !Ą IfrŁ.-,.sAtjti Ł

B I.U .A .I5 A .  D Y A N A .
POWIES6

prsw
J U L I U S Z A  M A R Y .

(C iąg  da lszy ).

Po odkup»aiu ioh przeKonafru się, że w yj- 
śo.e z galery, nie zostało aasynana. B yło  to 
zbawieniem. Zaozęto w tedy m yśleć o ooalaniu 
Filipa ; K h ry .

Bartoli w ziął plau kopalm  i pobiegł ku 
drabinom, bhirniuy chcieli mu towarzyszyć, 
leoz wzbr^^ił 'Ol.

—  D opóki nie przekonam się o wsaystkiem, 
00 zaszłe,' zabiani&m wam spuszczać się1 do 
szybu. Jest j .m  ludzi dojyć. G dy będę po
trzebował, za^ezw r was,

Z  sercem, przepeł^ionem przerażeniem i 
bolesoią, zapuścił si j w otchłań 1 pogrążając 
się w niej, szeptał

—  B oże mój, to byłoby ckrutnem... Ufcració 
ukochanego syna... umació K L rę  . Te^o 
b y łob y  za wiele... N ie przeżyłbym . . Stracić 
ioh oboje w  edn^j chw il'... nie, tak straszne 
nieszszęsoia nie zdarzają się...

G-dy dosuał się na pierwsze piętro, za
trzym ał się na platformie. W  tej to galery’ , 
w edług dom ysłów górników  i w fzelk isgo pra
wdopodobieństwa, musiał nastąpić wybuch. Za
puścił się w  głąb, kierując się ku kopalu opu
szczonej

Lboz w krótce natknął ńę na stosy g u- 
zow  rusztowań, błota, p.asku i musiał zatrzy
mać się W ybuch pcłąuzył kopalnię A ig u ile tte  
z opuszczcną. Gaz pizenikał powietrze i tamo
wał oddech. Szczypanie w  powiekach wskazy
wało wyraźnie, że straszny nieprzyjaciel ukryty 
oddaw ca w załamaniach skał, nagr-^madzor-y 
w  zakątkach galeryj opuszczon ych , zabójczy 
gaz. napełniał kopalinę nową.

Pom ieszczone w górze aparaty w entyla

4

cyjna przestały działać i stawić przeszkody 
niebezpieczeństwu.

Ponieważ Bartoli nie m ógł iść dalej, nie 
naraża,ąe się na smierc nieuniknioną, wrócił 
więc do plattormy, w zamiarze zejścia do gale- 
ry i najniższej. R obotn icy , pracujący pod k ie
runkiem naazorców, oczyśoib  uż miejsoe aż 
do gź.leryi, w  którą przed kilkoma minutom: 
wszedł F ilip  z Rlarą. A le  m iel' do przezw y
ciężenia trudności ogromne. Za każden ude
rz- niem szpadla w ten stos beiea. węgu, lepkiego 
błota, zdawały s ę odryw ać oelki nowe i nowe 
odłam y skał.

B aitoli w jednej ohwJi zrozumiał położe
nie i kazi ł wstrzy mać robotę na chwilę. G dy 
stanął przed tym  grobem , w którym, być m o
że, żywoem  zagrzebane zostały najdroższe jego 
ser. u istoty, nie m ógł powstrzym ać w ydobyw a
jącego się z piersi łkania. Prędko jednak zapano
wał nad sotą  W iedzii.ł, że d jogo zimnej k”wi 
zależało ocalenie tych dwojga dzi«ci, jeżeli B óg 
opiekował się niem i i z ichow ał przy ży 
ciu, jak również ratunek tych dzielnych ludzi, 
gromadzą ych się naokoło niego i oczekujących 
na rozkazy.

R ozw inął na kolanach przyniesiony z sobą 
plan i rozejrzawszy s ę w  nim z pom ocą lam
pek Du.vy’egc, trzym anych z oba stron przez 
robotników, szybko zoryentow al s ę w syćaa- 
cyi. Po lewej tronie miał stosy osuniętych gru
zów, za któremi ciągnęła się gs lerya sw. Fni- 
mii, guzie znikli F ibp  i Kilara. A le galerya ta 
łączyła się z innem i przez ciasne, zaledwie 
rozpoczęte kanały, przez które można było prze
dostać się, naginając się lub nełzająo; Kanały 
te łączy ły  galeryę św. Enim ii z jednej st ony 
z galeryą północną, dochodzącą do siacy z win
dą, gdzie w  ńsj chw ili m ojdow ali się górnicy 
F ilip w i'd z ia ł o tern. D la czego w ięc nie udtł 
się w tym  kierunku? Czyż Dy był rannym, a 
m oże zabitym  ? W  każdym razie, skoro pomimo 
en«rg-i i w łaściwej mu zimnej krwi, nie usiło

wał siy ratować, to po wodam miwiuła tego być 
w idoczna niamożebnośó ratunkn.

A  K lara? Burtrli przypuszczał, że i cia
sna Kanały, o których m ówiliśm y, m ogły  wsku
tek w st'ząśnienia być zasypeme, że m ogło o b 
n iżyć się w  nich sklepienie, jak to często się 
zdarza te z  żadnych pow odów  nadzwyczajnych.

Gulerya św. Enim ii łączyła  się także z za- 
ohodnią , dotychczas nieeksploatowaną , przez 
ostrożność zamkniętą od strony A iguiilctte na 
drzwi żelazne; drugie wyjśoie, w ychodzące do 
kopam i opuszczonej, było wolne, & i tam, z o- 
bow y gazu, również urządzono drzw :,' p rzeci
nające komuniKacyę z gaieiyą św; Enimii. 
G dyby drzwi nie ramowały przejścia, lub gd yby 
wyparte b y ły  p izez w ybnch, F ilip  i Klara 
m y lib y  jakąś szansę ratunku i m ogliby się 
ocalić pi-zez drabiny kopalni opuszczonej.

B y liby  narażeni na tysiące niebezire- 
czsńitw , m ógł ich  udusić gaz, ale w  każdym 
razie ratunek był możliwym

Oiypana z<emja zatamoweła giow ne w yj
ścia g a b ry i północnej i św. Enim ii i dla do
stania się do tej ostatniej, robotnicy zabrali się 
do pracy jeszcze przed przyjściem  Bartolego. 
Ten, rozejrzawszy cię w  planie, spostrzegł, że 
strecono czas napróżno i przekonał się zara
zem, że przeszkoda od strony gsleryi półno
cnej składała się z łatw ych do uprzątnięcia 
w iększych kamieni i Delek. Od tego też mie,- 
sca kazał rozpocząć robotę

W  kilka minut przejście zostało oczy 
szczone. G órnioy przez sw obodny otw ór rzu
cili się de galeryj, lecz zaledwie uczynili kilka 
kroków, wstrzym ali się zdziwieni.

Bartoli stanął townież.
Z  głębi otworzonej galeryi, jak z płoną

cego pieca, buchaął na nich potok duszącego 
gorącego powietrza. Zabrakło im tchu w  pier
siach, zdawało im się, że się duszą. Ru kilka 
chw ilach jednak zaczęli posuwać się naprzód 
yązkim i korytarzami, prowadzącym i do gale

WWEtłLĄD 2 dnia 10 M ago i 89?
ryi ś„ Enimii N . oze/e postępowa* Bartolu

Nagle zatrzymał się. Gorąco stało się snu- 
wu duszące i zwiększało się corcz więcej 
w mi rę oddi lania «ię oa staoyi z wi idą. "Wtem 
w głębi gt lerj i spostrzegli punkt świecący.

— Lam pa! lampa! —  zawołali u adowani.
Jeżeli by ł tam juki człowiek, z pew no

ścią musiał m m  być F ilip  w  towarzystwie 
ń  ary

Spogląd: li w zrok :m natężonym i milozeli.
Światło zwiększało się, stoweło się ogro- 

mnem, zdawało się obejm ować całą szerokość 
galeryi. Z  daleka widać w  nicm  było  barwy 
białą i b łę t ’’ tną.

—  Pożar! pożar w kopalni! —  wydarł się 
nagle okrzyk ze wszystkich piersi.

R zeczyw iście szerzył się ogm ń w  galeryi 
ś - .  Enim ii, a prawdopodobnie i w  łąoząoyuh 
się z nią oiam yeh korytarzach.

G órnicy cofnęli s;ę. Iść naprzód, by ło  to 
narażać się na śmierć niechybną soraszuą.

Bartoli jednak usiłow ał, postępować dalej.
Dwa razy rzm ał się fu  błękisnym z*pd  

niaiącym galeryę płomieniom i za każdym ra
zem panał na ziemię. Musiano poenw yoić go 
na ręce i unieść, pom ’ mo op- ra i rozpaczy na 
myśl, że dwie ukochane istoty pozostawia na 
pa iw ę ogoia.

Cała kopalnia była zagrożoną pożarem, 
jeżeliby szaleją :ema żyw iołew  nie postawiono 
natychm iast pizoszkedy. Należało przeciąć k.o- 
munikacyę, wznieść mur w  poprzek, przegra
dzający galeryę.

Górnicy wiedzą co czy r ić  w  tak tragi
cznych okoliuanośniach i zanim płaeząuy z roz
paczy Bartoli w ydai im rozkazy, zaczęli san i 
śoiag&ó piasek, ułamki skały i glinę.

W ysokosó tej przegrody -.urastała szybko 
i zdawało się, że Bartoli obojętnie spoglądał 
na tę pr*eę. Nagle oprzytomniał, zrozumiał o 
co chodzi i rzucił się ku górnikom

—  W strzym ajcie się! skazujecie na śmierć

Klan i Filipa. Jest to jedy na droga, Którą mo 
ga szukać ratunku, a w y  ją przecinacie To 
ok iopne! m e zgadzam się na to ! Nie chcę być 
zabójcą wiasnego syna, i tej biednei dziew ozy- 
ny!-.. Nr Leży j iszczę czekać. do ostatniej 
cnw ili, do ostatniej sekundy

Robooni«y, zmięszani, spoglądali na sie
bie. Jeden ze sztygarów, najstarszy wiekiem 
ze wszystkich p iaoow ników  kopalni, niejaki 
Mazurinr, podszedł do Bartolego i rzekł z usza
nowaniem :

—  Nie można ozekaó, panie..
—  Ja rozkazuję!
—  Ki sur minuta, każda sekunda grozi ka

tastrofą...
—  To, oo robicie, jest okrutne.
—  W iem y, że poświęcam y ich... i czyn ,c o j  

to ae zgrozą... ala potrzeba... potrzeba...
— Zabraniam wam!,..
— Jeżeli pan zabroni, będziem y posłuszni 

chociaż tam, na górze, nasze żony i dzieci m e 
wadząc nas wraca je ey oh, płaczą u szybu... L d u - 
chamy pana, wszak prawda to w a. szysze ? —  do
dał, zwracając się do grom adki pracujących 
górników .

—  "Osłuchamy —  odrzekli po cichu —  ale 
pociągnie to za sobą zupełną ruinę kopalni i 
śmierć nas wszysskioh, nie przyczyniw szy się m - 
czem do ocalenia p. F ilipa i p. Klary.

—  Oni ma ą słuszność —  odezwał się zno wu 
Mazurier —  i nie przesadzają. Niech pan pa
u z y  na nich, drżą, A e nie z obaww o siebie, 
tylko ze zgrozy, na myśl, ze z o tą przegrodą 
przeklętą znaidu.ią się te biedne dzieci... Oni 
mają raoyę... bo widm pan, w  przeciwnym  ra- 
z.e, sami ściągnęlibyśm y katastrofą straszną. 
Ogień rozszerza się eiągje... przed chwilą je
szcze cała część galeryi, w które( stoimy, była 
zupełnie ciemną, a teraz w ’ dno już w niej, jak 
w dzień n « powierzchni ziemi...

(0;<V|Lr ilainzy ntu^ąpi).
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